
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięt

Najbliższe zadania ognisk
KOMISJA statutowa przy ZG 

ZNP pracuje obecnie nad pro­
jektem statutu naszej organizacji.

Po opracowaniu zostanie on po­
dany do wiadomości wszystkich 
członków Związku, którzy ustosun­
kują się do niego, wprowadzą ko­
nieczne—ich zdaniem—zmiany i po­
prawki, słowem — wezmą jak naj- 
czynnlejszy udział w jego opraco­
waniu. Chcemy bowiem, aby statut 
naszego Związku był tworem jak 
najszerszych mas nauczycielskich.

Po ogólnozwiązkowej dyskusji i 
ukończeniu zespołowej pracy projekt 
zostanie ostatecznie zatwierdzony 
przez Krajowy Zjazd Delegatów.

Nim to jednak nastąpi, nim pro­
jekt opracowywany przez komisję 
oddany zostanie pod dyskusję, nale­
ży już obecnie w ogniskach oma­
wiać poszczególne punkty statutu i 
przesyłać swe uwagi do komisji sta­
tutowej, Pomoże to komisji w osta­
tecznej redakcji projektu. Ogniska 
powinny przeanalizować strukturę 
Związku, prawa i obowiązki człon­
ków. zadania i mię organizacji itp. 
W dyskusjach należy oprzeć się na 
statucie CRZZ obowiązującym obec­
nie wszystkie związki, a więc i nasz, 
jak również na dawnym statucie 
ZNP. Pozwoli to dojrzeć wszystkie 
błędy tych statutów, stać się może 
punktem wyjścia do rozważań na 
temat nowoopracowywanego statu­
tu. Najwięcej jednak materiału do­
starczą odczuwane przez ogół związ­
kowców potrzeby i aktualne zmia­
ny, .jakie się już dokonały.

Jeśli ogniska podejdą do tej spra­
wy poważnie, jeśli ich członkowie 
nie będą czekać na ukazanie się 
projektu i sami na swoich zebra­
niach zechcą być jego współautora­
mi, a po ukazaniu się projektu 
wezmą udział w krytycznej jego 
ocenie — wtedy ożywi się działal­
ność ognisk, wzrośnie zainteresowa­
nie sprawami Związku, obudzi się 
„patriotyzm" związkowy, który np. 
w okresie międzywojennym zdobył 
się na taki czyn jak wybudowa­
nie najhardziej nowoczesnego sa­
natorium nauczycielskiego na Gu­
bałówce, który doprowadził do bu­
dowy pięknego gmachu przy ulicy 
Snasowskiego, powstania „Naszej 
Księgami", a w okresie okupacji 
hitlerowskiej wyraził się działalno­
ścią T. O, N.

T^RUGIM najbliższym i najpilniej- 
ł-f szyrn zadaniem działalności 
ognisk — jest problem nauczania 
religii w szkole. Sprawa bardzo po­
ważna, subtelna i w lej chwili bo­
lesna.

Trzeba ogromnego taktu, rozwagi 
1 dojrzałego działania, by wprowa­
dzenie nauki religii w szkole jako 
przedmiotu nadobowiązkowego nie 
stało się przyczyną zadrażnień, a 
nawet walk, by nie przyczyniło się 
do podziału nauczycieli na dwa obo­
zy. by nie podważyło jednolitości 
mchu nauczycielskiego. A najważ­
niejsze, by nie spowodowało wybit­
nego obniżenia poziomu wychowaw­
czego w szkole, krzywdy dzieci, ro­
dziców i nauczycieli.

Ścisłe przestrzeganie artykułu na­
szej Konstytucji o wolności sumie­
nia i wyznania, stosowanie wobec 
dzieci i młodzież}’ szkolnej całko­
witej tolerancji, surowe, ale spra­
wiedliwe operowanie środkami zmie­
rzającymi ku zapewnieniu swobody 
zarówno tym, którzy nauki religii 
nie pobierają, ja.k i tym dzieciom 
i młodzieży, których rodzice wyra­
zili życzenie, by korzystali z nauki 
religii jako przedmiotu nadobo­
wiązkowego — jest w tej chwili 
najważniejszym zadaniem organiza­
cji związkowej.

Właśnie ogniska, które w odróż­
nieniu od dawnych zamkniętych 1 
ograniczonych ZOZ i MOZ skupia­
ją nauczycieli z różnych szkół, stać 
się powinny placówkami, w których 
możliwa będzie szeroka wymiana 
poglądów, ustalenie w koleżeńskiej 
atmosferze właściwej taktyki, ob­
myślenie środków i sposobów wal­
ki z wszelkimi przejawami nieto­
lerancji oraz obrony dla tych ko­
leżanek I kolegów, którzy w ogól­
nym podnieceniu mogą być naraże­
ni na niesłuszne ataki. Prasa poda- 
je fakty z tej dziedziny, które bu­
dzą głęboki niepokój.

Ognisko powinno się stać trybuną 
myśli śmiałej i uczciwej. Solidar­
ność członków Związku w tym tru­
dnym dla szkoły okresie poddana 
zostanie próbie, która wykaże je­
dnocześnie czy postępowa myśl pe­
dagogiczna upowszechniana przez 
tej miary bojowników jak: .Sempo- 
łowska, Kalinowski, Dawid, Spa- 
sowski jest żywa i twórcza, czy 
stała się tylko wspomnieniem.

Ścieranie się w ogniskach poglą­
dów na ten temat, twórcze dysku­
sje, różnice zdań wymieniane w at­
mosferze koleżeńskiej przyczynią się 
bez wątpienia do wykrystalizowania 
się solidarnej postawy członków 
ognisk, postawy wyrażającej się 
głębokim humanizmem, postawy 
szanującej cudze przekonania, za­
wsze postępowej i w pełnym tego 
słowa znaczeniu socjalistycznej.

Kontakt ogniska z miejscowym 
społeczeństwem, zapraszanie jego 
przedstawicieli na swoje zebrania, 
wspólne zastanawianie się i szuka­
nie sposobów podniesienia poziomu 
wychowawczego, zbliżanie 
sposób domu do szkoły i odwrot­
nie — wyjdzie na dobre dzieciom, 
młodzieży, szkole i społeczeństwu. 
Nie rezygnując ani przez moment z 
idei szkoły świeckiej, która nawet 
w krajach katolickich Zachodniej 
Europy weszła już dawno w życie, 
nie rezygnując z 
dycji ZN P, który 
świeckość szkoły 
ciel przestrzegać 
tów Porozumienia między Rządem 
a Episkopatem.

W atmosferze takiej współpracy 
i wzajemnego zrozumienia wzrastać 
będzie autorytet szkoły i nauczy­
ciela, wzrastać będzie rola i znacze­
nie ogniska, a więc rola i znaczenie 
Związku.
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Jaka ma być organizacja administracji szkolnej ?
PRAWA reorganizacji ad­
ministracji szkolnej naresz­
cie dojrzała. Wynika to 

jasno z odczytu ministra 
oświaty Władysława Bień­

kowskiego pt. „Drogi prze­
budowy oświaty w Polsce*'.

mi- 
pro- 

pod- 
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Chciellbyśmy tylko, by nowy projekt 
rozwiązał możliwie wszystkie trudności 
i niedomagania, by nowa struktura 
organizacyjna była jak n aj ekonom icz- 
nicisza, a praca w niej jak najbardziej 
wydajna. Jeśli już reorganizować 
to — dobrze. Z wypowiedzi 
nistra znamy główne założenie 
jektu: odbudowa samodzielnej, 
ległej ministerstwu administracji i
zoru w nawiązaniu do doświadczeń 
b. kuratoriów i inspektoratów. Nie zna­
my jeszcze dalszych zasadniczych zało­
żeń. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
ministerstwo przedłoży w najbliższym 
czasie opracowany projekt do ewentual­
nej dyskusji. Zabierając po raz drugi 
głos w tej sprawie chcialbym wyrazić 
stanowisko kolektywu, z którym pracu­
ję, co do ewentualnych zasadniczych 
założeń projektu reorganizacji,, w opar­
ciu o dotychczasowy przebieg dyskusji 
na lamach „Głosu Nauczycielskiego". 
W pracy nad projektem ministerstwo 
powinno dokładnie rozważyć wysunięte 
w tej dyskusji postulaty i wnioski.

: Isfota zmian organizacyjnych w apa­
racie administracyjnym. szkolnictwa 

; zmierzać musi do polepszenia wydaj­
ności pracy administracji i nadzoru, 
a przez to do podniesienia wydajności 
pracy szkoły i nauczyciela Aby cel ten 
w pełni osiągnąć — naszym zdaniem 
— projekt reorganizacji winien uwzględ­
nić następujące założenia organiza­
cyjne (wysunięte zresztą w dyskusji 
na lamach „Głosu" jako postulaty 
i wnioski):

@ zasadę centralistycznej autonomii 
szkolnictwa — wyłączenie spod 
kompetencji władz ogólno-admini- 
stracyjnych,

@ postulat częściowej decentralizacji 
zarządzania szkolnictwem śred­
nim i spraw budżetowo-gospodar­
czych szkól,

® postulat likwidacji dwutorowości 
w pionie nadzorczo-pedagogicz- 
nym — scalenie ODKO z nadzo- 
zorem, •

@ zasadę ustawienia aparatu 
bla powiatowego nie w 
funkcjonalizmu,

* zasadę rozdziału czynności peda­
gogicznych nadzoru od czynności 
kancelaryjno-technicznych.

Zasada centralizacji autonomii aparatu 
szkolnego

niewątpliwie jest już przesądzona. 
Nie ma chyba dziś nikogo w admini­
stracji szkolnej, kto by ją negował. 
Jeśli o mnie chodzi, miałem ją na uwa­
dze, gdy 
usprawnić 
(„Głos Nauczycielski" nr 37) su­
gerując strukturę organizacyjną przed­
wojennych samodzielnych inspektora­
tów szkolnych i mianowanie pracowni­
ków’ nadzoru przez ministerstwo, ale 
postawienie tego problemu wyraźnie 
przed VIII Plenum było nierealne. 
Wszak wzmianka „o wyższości inspek­
toratu" wywołała swoistą reakcję nawet 
u kolegi po fachu w formie niedwu­
znacznej negacji: „Nie wracajmy do 
starych szablonów" („Glos Nauczyciel­
ski" Nr 41). Dziś sama zasada nie bu­
dzi zastrzeżeń, ale powstaje pytanie: 
w jakiej formie ją zrealizować? Czy re­
aktywować kuratoria i inspektoraty, 
czy powołać nową formę organizacyjną 
— np. zarządy szkolnictwa?

Uważamy, że nazwa nie stanowi o 
istocie rzeczy, chociaż nie ulega wątpli­
wości, że kuratoria i inspektoraty mają 
już swoją tradycję i wyrobioną repu­
tację i nie należałoby się bać ich re­
stytucji.

Ważniejsza sprawa — czy powiązać 
zarządy szkolnictwa, ewent. kuratoria 
1 inspektoraty z władzą ogólno-admini- 
stracyjną — prezydiami rad narodo­
wych, czy nie powiązać? Uważamy, że 
ze Względu na konieczność koordynacji 
całokształtu pracy terenu — należy po­
wiązać wszystkie autonomiczne resor­
ty, a więc i administrację szkolną, z 
terenową władzą ogólno-administracyj- 
ną„ Jak..powiązać?. Zda je się,, że naj­
trafniej odpowiada na to kol. Pękalski 
w artykule „Có zmienić w wydziałach 
oświaty" — „Głos Nauczycielski" 
Nr 52/54, gdy mówi: „Kierownik oświa­
ty (inspektor szkol., kurator) z tytułu 
swego stanowiska zasiadałby z urzędu 
w prezydium rady narodowej". Czy 
znaczy to, że ma być przez to urzędni­
kiem prezydium jak obecnie? Oczywi­
ście nie.

pisałem artykuł „Jak 
administrację szkolną?" 

nr 37)

reorganizacji administracji szkolnej wi­
nien ją jednak rozstrzygnąć. Naszym 
zdaniem, słuszną i zarazem konieczną 
jest jedynie decentralizacja częściowa. 
Uważamy, że powiatowa administracja 
szkolna powinna przejąć zarządzanie 
szkolnictwem średnim i zawodowym 
(przemawia za tym wiele względów-') 
z wyłączeniem jednak nadzoru meto- 
dyczno-naukowegp, który winien pozo­
stać przy wojewódzkiej administracji 
(druga koncepcja wysunięta w artykule 
„Decentralizować — ale jak?" — „Glos 
Nauczycielski" Nr 39).

Za realną i celową uznać również na­
leży częściową decentralizację spraw 
budżetowo-gospodarczych szkół w for­
mie przyznania szkołom podstawowym 
częściowej samodzielności budżetowej 
w zakresie obsługi, remontów’ i za­
opatrzenia; oczywiście przy założeniu 
uproszczenia księgowości i zapewnienia 
dostatecznej kontroli administracyjnej 
i społecznej. Tego dodatkowego obcią­
żenia domagają się sarni kierownicy 
szkół, którzy nie aprobują przekazania 
budżetów szkolnych przez nieprzygoto­
wane do tego gromadzkie rady naro­
dowa. Przesadą jest twierdzenie, że na 
to, by dla prowadzenia uproszczonej 
księgowości parutysięcznego limitu bu­
dżetowego szkoły o czterech nauczycie­
lach — potrzeba było aż wyspecjalizo­
wanej sekretarki. Przecież wiele komi­
tetów rodzicielskich gospodaruje bez 
zarzutu wcale poważnymi 
za pośrednictwem GKS.

— referentami, lecz faktycz- 
wizytatorami w myśl instrukcji 

szkół z dnia

funduszami

z nadzorem

szcze- 
sensie

Decentralizacja szkolnictwa średniego 
i spraw budżetowo-gospodarczych szkól 

wydaje się nierozstrzygnięta, przy­
najmniej w dyskusji prasowej. Projekt

O POZIOM OŚWIATY DOROSŁYCH
—■ .3 SOBLIWOSCIĄ naszych czasów jest fakt, 

BŁr że wielkie masy ludzi dorosłych uczest-
;EE niczą w procesach oświatowych. W daw- 

nych wiekach przez całe tysiąclecia, jeśli 
ktoś z wybranych pobierał nauki, to

— = oczywiście w wieku młodzieńczym.
111 Dopiero od przełomu wieku osiemnaste­

go i dziewiętnastego coraz częściej zaczynają sięgać 
po oświatę i kulturę również ludzie dorośli. Proces 
ten ciągle wzrasta Dziś już mówi się, że oświata do­
rosłych jest równoległym torem do oświaty tradycyj­
nej uzyskiwanej w latach dzieciństwa i młodości. 
Dlaczego tak się stało?

Początek tych zmian zbiega się z wielką rewolucją 
francuską i zastosowaniem w fabrykach i transporcie 
nowych wynalazków. Oświata dorosłych rośnie z roz­
wojem produkcji mechanicznej, z zastosowaniem 
w niej pary, elektryczności i innych pomysłów. Lu­
dzie dorośli, choć są fachowcami, muszą uzupełniać 
swą wiedzę fachową, żeby móc pracować nowymi 
sposobami? narzędziami, maszynami. Robotnik, który 
kiedyś młotkiem spawał, uczy się spawania acetyle­
nem, żeby móc zostać w swoim fachu.

Lecz zmiany w produkcji pociągają za sobą prze­
miany w innych dziedzinach. Szybko postępuje na­
przód nauka. Prawnik, lekarz, nauczyciel nie może 
poprzestać na wykształceniu, które osiągnął w daw­
niejszych czasach, gdyż stawałby się zacofany. Lekarz 
np., który trzydzieści lat temu skończył medycynę, 
musi się ciągle dokształcać, uczyć się nowych sposo­
bów leczenia i działania nowych lekarstw Czy sza­
nowalibyśmy lekarza, 
dlatego, że nie była 
w szkole?

Każdy najbardziej 
uwspółcześniać swoją ____ ,, __ . .
ciej idzie naprzód. W dawnych zaś czasach wiedza 
i umiejętności wyniesione ze szkoły starczały prawie 
bez zmian na cale życie, bo sposoby pracy ’ bytowa­
nia były te same.

Ale jednocześnie ze zmianami w produkcji zmie­
niają się stosunki społeczne i ustroje polityczne 
państw. Człowiek dorosły chce te zmiany rozumieć, 
bo następują one niejednokrotnie w ciągu jego życia. 
Oświata tłumaczy część nowości, znajduje więc wielu 
słuchaczy.

Nie koniec na tym. Wskutek ciągłej demokratyzacji 
i zaangażowania najszerszych warstw ludności 

krajem rozumienie polityki staje się
Fakt ten potęguje chęć rozszerzania 

wykształcenia ogólnego wśród wielu

Doc. tfr Kazimierz Wojciechowski

który nie zna penicyliny tylko 
ona ” znana, gdy on studiował

wykształcony człowiek musi 
wiedzę, bo nauka coraz szyb-

życia
W rządzeniu 
koniecznością, 
i pogłębiania 
jednostek 

Tendencjom
Kiedyś robotnik i chłop musiał pracować przez kil­
kanaście godzin na dobę.. Trudno było w tych wa­
runkach myśleć o kształceniu się Przez liczne jednak 
walki osiągnęli ludzie pracujący 8-godzinny i krótszy 
dzień pracy W nowych więc warunkach powstał pro­
blem. jak spędzać czas wolny od pracy Do potrzeb 
zdobycia wiedzy doszła potrzeba- wychowania spo­
łecznego. moralnego i rozwijania poczucia piękna. 
Gdy rośnie poziom ..życia szerokich rzesz - ludności, 
rosną także wymagania kulturalno-oświatowe.

tym sprzyja jedna ważna okoliczność.

Jakie placówki i jacy fachowcy mogą te wymaga­
nia zaspokoić?

Obok instytucji państwowych mamy szereg organi­
zacji społecznych, które zajmują się szerzeniem oświa­
ty i kultury. Razem zatrudniają one ok. 60 tysięcy 
oświatowców (bibliotekarzy w bibliotekach powszech­
nych, kierowników świetlic, opiekunów młodzieży 
w hotelach robotniczych, nauczycieli szkół dla pra­
cujących itp.). , .

I tutaj zaczynają się kłopoty. Wiadomo, że oświatow­
cy mają do spełnienia trudniejsze Zadanie od nau­
czycieli szkół podstawowych. W szkołach tych bo­
wiem uczą się dzieci, które są mniej krytyczne 
i mniej wymagające niż dorośli. Oświatowiec więc 
musi mieć wszechstronne wykształcenie. Na ogół zaś 
jest gorzej przygotowany od nauczyciela uczącego mło­
dzież. Zdarza się na przykład, że kierownik świetli­
cy ma za sobą tylko szkołę powszechną i kilkutygod­
niowy kurs metodyczny. Jest to jedna z głównych 
przyczyn, dla których oddziaływanie oświaty doro­
słych jest tak u nas słabe.

Działalność kulturalno-oświatowa jak każda umie­
jętność wymaga pielęgnacji, namysłu nad sposobami 
doskonalenia pracy — słowem wymaga pomocy nauki. 
Jak jest pod tym względem? . ,

Oczywiście oświata dorosłych jest u nas zjawiskiem 
bardziej masowym niż przed 1939 r. i korzysta z fun­
duszów niewspółmiernie większych niż dawniej. Mi­
mo to nie posiada żadnego ośrodka naukowego, żad­
nego pisma naukowo-instrukcyjnego z tei dziedziny.

Przez cały okres międzywojenny działał Instytut 
Oświaty Dorosłych (początkowo jako Centralne Biu­
ro Kursów dla Dorosłych). Przy Ministerstwie WR 
i OP istniała Pracownia Oświaty Dorosłych, ruchowi 
ludowemu służył Instytut Oświaty i Kultury im. Sta­
szica; nadto swoje ośrodki badawcze i koncepcyjne 
mieli endecy j chadecy, m. in. Macierz Szkolną i pra­
cownie jezuickie. Socjal'styczni, częściowo i komu­
nistyczni oświatowcy grupowali się w Towarzystwie 
Uniwersytetu Robotniczego, które w Warszawie 
i. Krakowie miało zespoły prac ‘-koncepcyjnych swoje 
seminaria, wydawnictwo itp.- ’ ■ 41

Istniała także Sekcja Polska ? MiędzynaroŚówego 
Biura Oświaty Dorosłych z Antonim Konewką na 
czele. Wychodziło wówczas 6 czasopism poświęconych 
oświacie dorosłych, a Wolna Wszechnica Polska 
kształciła oświatowców na poziomie wyższym.

Również przed 1914 r. istniał silny ruch oświaty 
dorosłych, czego dowodem jest 500-stronicowy pod­
ręcznik pt. „Praca oświatowa, jej zadania, metody, 
organizacja", Kraków 1913, opracowany staraniem 
Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza.

Choć współczesny ruch oświatowy jest znacznie 
szerszy, oświatowcy nie mają żadnego poważnego 
podręcznika wyjaśniającego naszą politykę oświato­
wą i metody oświaty dorosłych, brak jest badań nad 
skutecznością działań, nie kształci się oświatowców 
na poziomie wyższym, stąd też praca kulturalno- 
oświatowa jest powierzchowna, w metodach bardzo 
•prymitywna, w kosekwencji minimalnie wpływa na

świadomość, zostawiając wielkie możliwości dla wpły­
wów konserwatywnych, a szczególnie kościoła.

Burżuazyjna ■ oświata dorosłych starała się przede 
wszystkim umocnić przekonania przekazywane trady­
cyjnie, podczas gdy socjalistyczna — ma zadania bez 
porównania trudniejsze, mianowicie rozbudzenie myśli 
krytycznej i przekształcenie świadomości. Czyż może 
się obywać bez koncepcyjnej myśli oświatowej? Ten 
rażący niedostatek trzeba jak najszybciej usunąć. 
Powstanie Instytutu Oświaty Dorosłych jest pilną 
koniecznością.

Trzeba powiedzieć, że w naszym życiu oświatowym 
widać ostatnio pewne przejaśnienia. Różne stowarzy­
szenia, głównie zaś TWP powołują uniwersytety pow­
szechne, mówi się także o zwiększeniu liczby uni­
wersytetów ludowych na wsi, zanosi się na dużą po­
prawę w bibliotekach, wzrasta ruch turystyczny, 
związki zawodowe obiecują otoczyć większą troską 
szkoły podstawowe dla pracujących. Od stycznia 
1957 r. rusza w warszawskim Towarzystwie Wiedzy 
Powszechnej Poradnia Samokształcenia oraz Poradnia 
dla Oświatowców wspomagana przez wybitnych spec­
jalistów.

Te i inne fakty świadczą o tym, że zbliża się czas 
podniesienia oświaty na właściwy poziom. Podstawo­
wym warunkiem będzie tu na pewno staranie o wy­
soki poziom oświatowców i o związanie oświaty doro­
słych z nauką.

Sprawa scalenia ODKO

Stoimy na stanowisku, 
na razie wskazane zlikwidowanie gru­
py Instruktorów (kier, sekcji ODKO), 
ale z drugiej strony me widzimy żad­
nego poważnego uzasadnienia, ażeby 
dla funkcjonowania tej grupy potrzebna 
była aż specjalna przybudówka do apa­
ratu 'nadzoru w rodzaju PODKO. Czyż­
by za jego dalszym żywotem przema­
wia! taki argument jak dwutorowość 
w instruktażu pedagogicznym i dublo­
wanie spraw administracyjno-pedago- 
gicznych, często występujące przejawy 
nieporozumień i dezorientacji? Czyżby 
za jego dalszym żywotem przekonywał 
może tzw. instruktaż koleżeński oparty 
na wizytowaniu (przysłuchiwaniu się) 
IsĄcji, badaniu wyników, wydawaniu 
zaleceń, kontaktowaniu się z nadzorem 
i wydawaniu ustnych opinii o koledze, 
no i na całkiem już wizytatorskim stylu 
wizytowania przez kierownika PODKO? 
A wreszcieczy PODKO nie jest poniekąd 
bez wpływu na odpedagogizowanie 
pracowników nadzoru, jeśli niektórzy 
z nich mówią: „Do nas należy kon­
trola — a instruktaż do PODKO?"

Uważamy, że jedynie mądre rozwią­
zanie to scalić na wszystkich szczeblach 
aparat ODKO z apartem nadzoru w 
ten sposób, by pozostawić grupę nie­
etatowych instruktorów (kier, sekcji) z 
prawem hospitowania i demonstrowa­
nia lekcji (raczej lepsze to-drugie), 
a kierownika PODKO (dyr. WODKO, 
CODKO) włączyć w skład wizytatorów 
odpowiedzialnych za pracę swych grup 
instruktorskich.

Chcielibyśmy, by tak rozwiązał ten 
problem nowy projekt struktury orga­
nizacyjnej administracji szkolnej. Jeśli 
ODKO pozostanie w takiej autonomicz­
nej postaci, w jakiej jest — reorgani­
zacja będzie chyba połowiczna.

że nie jest

(Nie podzielamy w pełni poglądu autora 
na sprawę ODKO, której poświęcimy wię­
cej miejsca w jednym z najbliższych 
numerów — przyp. red.).

Postulat odfunkc.lonalizowanla apa­
ratu powiatowego i zasada rozdziału

W nkre«l» frrtl rimnTrreh 
Wydział łV<-M«n«- ZNP zorgn- 
nlzowaJ wczasy dla nauczy- 
ęicii w’ Zakopanem. Krynicy, 
Szklarskiej Porębie. oraz wcza­
sy miejskie w Warszawie. Na 
zdjęciu; nauczyciele - uczestni­
cy wczasów miejskich r>?!ąda-
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czynności pedagogicznych nadzoru od 
kancelaryjno-technicznych, to kamień 
węgielny problemu. Uprawnienie pracy 
powiatowego aparatu nadzoru nie bę­
dzie, zdaniem naszym, poważne, jeśli 
te dwa postulaty (zasady) nie zostaną 
w pełni uwzględnione.

O co chodzi? Chodzi o to, by w po­
wiatowym aparacie administracyjnym 
nie ustawiać pracowników w sensie 
funkcjonał izm u (ścisłej specjalizacji). 
Chodzi o to, by pracownicy pedago­
giczni nie byli jak dotąd silami tech­
nicznymi 
nie
o pracy wizytatorów 
17.VI 1.55 r.

Jesteśmy przekonani, 
strukturze organizacyjnej 
wej administracji zniknie funkcjonalizm 
„aparatowy" w postaci „szufladek" re­
feratowych z ich „kierownikami-genera- 
łami bez jednego żołnierza". Nie jesteś­
my jednak pewni,' czy me pozostanie 
funkcjonalizm . w odmianie osobowej, 
w postaci funkcyjnych, resortowych wi­
zytatorów czy podinspektorów od 
oświaty dorosłych, opieki nad dzieckiem, 
prac pozalekcyjnych itd. Byłby to, zda­
niem naszym, błąd. Dotychczasowa 
praktyka wykazała, że funkcjonalne 
ustawienie pracowników powiatowej 
administracji szkolnej, ze względu na 
specyfikę poszczególnych odcinków pra­
cy administracyjno-pedagogicznej w 
skali powiatu — jest nieracjonalne, a 
przede wszystkim nieekonomiczne.

Jeśli chodzi o podział czynności pe­
dagogicznych, w powiatowym nadzorze 
najbardziej celowy wydaje się propor­
cjonalny w zasadzie przydział wszyst­
kich odcinków pracy pedagogicznej 
wszystkim pracownikom nadzoru w 
ramach rejonów wizytacyjnych z po­
wierzeniem jednak odpowiedzialności 
administracyjnej za całość odcinka 
(działu) jednemu pracownikowi, a nie 
wszystkim.

Z takim niefunkcjonalnym ustawie­
niem pracy powiatowych pracowników 
pedagogicznych wiąże się ściśle prak­
tyczna możliwość realizacji zasady roz­
działu czynności pedagogicznych od 
technicznych, która jest nie do pomy­
ślenia w systemie rozdrobnionych refe­
ratów.
nadzoru ich właściwych zadań, jakie 
nakłada
o pracy 
od tego, czy pozostaną oni nadal rów­
nocześnie pracownikami technicznymi, 
prowadzić będą spisy i teczki spraw, 
redagować i załatwiać najprostsze 
pisma itd., czy nie.

Tym dwom wyżej wymienionym za­
sadom organizacyjnym musi odpowia­
dać model struktury organizacyjnej 
szczególnie powiatowego aparatu admi­
nistracji i nadzoru. Odpowiadają im 
dwie zasadnicze możliwości rozwiąza­
nia. Pierwsza możliwość, to zmodyfiko­
wana struktura organizacyjna b. in-' 
spektoratów szkolnych złożona ,z ko­
lektywu wizytatorów i instruktorów nie­
etatowych 

’i aparatu 
■z rachubą, 
próbowana 
odpowiada 
gicznego. Możliwe jest jednak i drugie 
rozwiązanie: struktura oddziałowa (sko­
masowane referaty) złożona zasadniczo 
z dwóch oddziałów: oddziału admini­
stracyjno-finansowego i oddziału nad­
zoru pedagogicznego (szkół, przedszkoli 
i in.) w składzie kolektywu wizytato­
rów grupy instruktorów i obsługują­
cych ich pracowników technicznych.

Czy istnieje możliwość oszczędności 
etatowych? Niewątpliwie tak, przynaj­
mniej o 1/3.

Reorganizacja aparatu szkolno-admi- 
nistracyjnego nie.obejmuje, rzecz jasna,, 
wszystkich problemów jego usprawnie­
nia. Ze zmianą struktury organizacyj­
nej musi iść w parze dobór, weryfikacja 
pracowników, podniesienie ich poziomu 
i autorytetu, zmiana stylu pracy, śro-. 
dek lokomocji do dyspozycji, urucho­
mienie bodźca materialnego dla pra­
cowników nadzoru w formie przywróce­
nia ryczałtu wyjazdowego uzależnione­
go od Wykonania planu wizytacyjnego 
i szereg innych środków usprawniają­
cych.

Takie widzimy zasadnicze założenia 
reorganizacji administracji szkolnej 
i chciellbyśmy, by ministerstwo je roz­
ważyło i uwzględniło w pracy nad pro­
jektem.

że w’ nowej 
w powiato-

Spełnienie przez pracowników

na nich ostatnia instrukcja 
wizytatorów — zależy głównie

(kolegium pedagogicznego) 
technicznego — kancelarii 
Struktura taka jest już wy- 
i zdaniem naszym najlepiej 
specyfice nadzoru pedago-
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Komisja administracji szkolnej
U ŚRÓD komisji ZNP pra- 
’’ cujących nad przygoto­

waniom Zjazdu Oświatowego, 
który ma się odbyć w kwiet­
niu br. największe tempo pra­
cy wykazuje Komisja Admini­
stracji. Pastawiono bowiem 
przed nią zadanie przygotowa­
nia w krótkim czasie pierw­
szych materiałów do projektu re­
organizacji administracji szkol­
nej.

Komisja pracująca w czte­
rech zespołach przygotowała już 
wstępny zarys tez (30 stron ma­
szynopisu). Tezy dotyczą nastę­
pujących spraw: oceny admini­
stracji szkolnej, jej roli (a więc 
zasad pracy i zadań), miejsca 
i struktury oraz postulowanych 
kwalifikacji pracowników admi­
nistracji szkolnej.

W dniu 10. I. 1957 r. odbędzie 
się plenarne posiedzenie Komi­
sji. która rozpocznie dyskusję 
nad poszczególnymi grupami za­
gadnień. Po przedyskutowaniu 
i przeprowadzeniu korekty, tezy 
te. po uzgodnieniu z Komite­
tem Organizacyjnym, będą po­
wielone i rozesłane w teren ce­
lem poddania ich szczegółowej 
dyskusji na zjazdach przygoto­
wawczych.

Tezy dotyczące oceny admi­
nistracji szkolnej, jej zadań i 
zasad pracy, jak również po­
glądu na kwalifikacje, jakie po­
winni posiadać pracownicy ad­
ministracji szkolnej — nie wy­
wołały w zespołach Komisji 
dużej różnicy zdań. Rómicc te 
zarysowały się natomiast w ze­
spole, który przygotowywał te­
zy dotyczące struktury admini­
stracji szkolnej, gdy chodziło o 
ustalenie sformułowań dotyczą­
cych stosunku administracji 
szkolnej do rad narodowych i 
ich prezydiów. Większość wy­
powiadała się za całkowitym 
uniezależnieniem administracji

nie, że całkowite uniezależnie­
nie administracji szkolnej mo­
głoby podważyć w sposób istot­
ny jedną z podstawowych zasad 
naszego ustroju, a mianowicie 
ideę rad narodowych, mogłoby 
zwolnić rady narodowe od tros­
ki o potrzeby materialne i wa- j 
runki pracy szkól oraz posta- ■ 
wić szkolnictwo w sytuacji gor- . 
szej od innych spraw’ objętych 
zakresem działania rad narodo­
wych.

Dalsze różnice zdań dotyczy­
ły takich spraw jak: kto ma 

; mianować pracowników' admi- 
I nistracji szkolnej (prezydium ra­
dy narodowej czy władza szkol­
na wyższej instancji); czy szef 
szkolnictwa w województwie i 

' powiecie (kurator, inspektor 
! szkolny) ma wchodzić w skład j 
i prezydium rady narodowej, czy j 
nic; z jakiego budżetu ma być 
finansowane szkolnictwo (czy z 
budżetu terenowego, czy z cen­
tralnego) itp.

Tezy postulują również zna­
czne zmniejszenie ilości depar­
tamentów' i wydziałów w apa­
racie Ministerstwa Oświaty 
oraz zredukowanie jednostek 
organizacyjnych w wojewódz­
kim i powiatowym aparacie ad­
ministracji szkolnej. Realizacja 
tych postulatów ma na celu nic 
tylko usprawnienie pracy, zli­
kwidowanie biurokratyzmu 1 da­
leko posuniętego funkcjonaliz- 
mu, lecz również oszczędności 

j etatowe. O rozdęciu aparatu wy­
działów oświaty świadczy fakt, 
że w roku 1955 pracowało w 
nich (nie licząc kadr zatrudnio­
nych W' DOSŻ) 6320 osób, pod­
czas gdy przed wojną liczba 
pracowników zatrudnionych w 
administracji szkolnej szczebla 
powiatowego i wojewódzkiego 

i wynosiła tylko 1503 osoby.
! Wszystkie te sprawy będą te­
matem najbliższych prac Komi-

szkolnej od rad narodowych, sji Administracji Szkolnej.
Wygłaszano jednak i takie opi-1 J. S.

Wydziałowi Oświaty w Myśliborzu
TA O REDAKCJI „Głosu" na- | 

pływa w ostatnich czasach 
sporo listów w tzw. sprawach 
kompetencyjnych i próśb o za­
jęcie stanowiska w porusza­
nych kwestiach.

Ze względu na szczupłość 
miejsca w gazecie nie możemy 
wszystkich tych listów umiesz­
czać 1 dlatego na przykładzie 
jednej sprawy w Myśliborzu 
odpowiadamy tym wszystkim, 
którzy się do nas w podobnej 
sprawie zwrócili.

Nauczyciel Liceum Pedago­
gicznego w Myśliborzu jako 
członek Komisji Oświatowej 
PPRN krytyczn e ocenił na se­
sji PPRN działalność Wydzia­
łu Oświaty. Kierownik Wy- 
dz:alu Oświaty na zebraniu na­
uczycielskim potępił stanowi­
sko członka Komisjj Oświato­
wej i przeprowadzi! coś w ro­

dzaju uchwały, że odtąd czło­
nek Komisji Oświatowej musi 

I swoje wystąpienia uzgadniać 
z Wydziałem Oświaty.

Członek komisji oświatowej 
nie jest pracownikiem pedago­
gicznym wydziału oświaty, 
nie przemawia w imieniu wy- 

j działu oświaty i nie potrzebuje 
i uzgadniać swych wystąpień z 
I wydziałem oświaty.
i Czy kierownikowi Wydziału 
. Oświaty w Myśliborzu nie jest 
wiadome, że członek komisji 
oświatowej jest w stosunku 
do wydziału oświaty czynni­
kiem kontrolującym?

Kierownik Wydziału Oświa­
ty w Myśliborzu nie zna regu­
laminu prac komisji oświato­
wej i postąpił niesłusznie, gdyż 
jego stosunek do członka ko­
misji oświatowej nie jest nad­
rzędny. (S. B.)

Wokół reformy
systemu kształceniu nauczycieli

insty.
a w 

szkoła 
.peda- 
roku

AT INISTERSTWO OŚWIATY 
i¥l wystąpiło już z drugim 
projektem systemu kształcenia 
nauczycieli. Pierwszy projekt 
przewidywał 6-letnie liceum 
pedagogiczne, drugi przewiduje 
kształcenie nauczycieli szkól 
podstawowych w dwuletnich 
instytutach pedagogicznych (z 
ewentualnym rozszerzeniem w 
przyszłości do lat 3). Nauczy­
cieli szkól średnich mają przy­
gotowywać uniwersytety na 5- 
letnich studiach.

Nowy projekt unika podzia­
łu na nauczycieli kl. I—IV i 
V—VII, co jest jego niewątpli­
wą zaletą. Równocześnie pro­
jekt przewiduje drugi tor 
kształcenia nauczycieli szkól 
podstawowych w wyższych 
szkołach pedagogicznych.

Na okres przejściowy prze­
dłuża się liceum pedagogiczne 
do lat 5. Całkowite przejście 
na nowy system kształcenia 
nauczycieli przewiduje się w 
roku 1960

Podstawą rekrutacyjną 
tulu będzie 11-letnia, 
.przyszłości 12-letnia 
ogólnokształcąca. Licea 
gogiczne mają być po
1960 zlikwidowane. W ten spo­
sób będziemy mieli nowy sy­
stem kształcenia nauczycieli— 
system postępowy w stosunku 
do obecnie istniejącego. Inną 
koncepcję systemu kształcenia 
nauczycieli (drukowaną w ni­
niejszym numerze) przedstawia 
Instytut Nauk Pedagogicznych.

Oba te projekty są postępem 
w stosunku do stanu 
cego. Żaden jednak 
spekaja w pełni dążeń 
cielstwą postępowego, 
projektu Ministerstwa 
ty jest wyobcowanie 
cielą szkoły 
stworzenie dla niego ślepej u- 
liczki w dalszym kształceniu. 
Studia zaoczne na WSP nie da­
ją mu możliwości awansu ze 
szkoły podstawowej. Zresztą 
tylko mała część nauczycieli z 
różnych przyczyn może te stu­
dia ukończyć. Ten system 
kształcenia uniemożliwi nau­
czycielowi nawet bardzo zdol­
nemu przejście do nauczania w 
szkole średniej. Utarł 
zwyczaj (nie wchodzę w 
czy słuszny), że poziom 
teiigencji mierzy się 
niem wykształcenia, 
kat, lekarz, inżynier 
w tych warunkach będzie wy­
żej stawiany i ceniony od na­
uczyciela, bo ma pełne wyższe 
wykształcenie i stopień nauko­
wy. System kształcenia w 2- 
letnich instytutach w przysz­
łości c.każe się niewystarczają­
cy. W perspektywie widzę 
konieczność przejścia na pow­
szechne nauczanie w zakresie 
8. 9 a nawet 10 lat. Wykształ­
cenie ogólne nie będzie już ab-

istnieją- 
nie za- 
nauczy.

Cechą 
Oświa- 
nauczy- 

podstawowej i

Tezy w sprawie kształcenia nauczycieli
solwentowi instytutu wystar­
czało do nauczania w zakresie 
klasy VIII—X. Po co więc 
stwarzać sobie trudności na 
przyszłość? Utworzenie około 
75 instytutów budzi obawy co 
do należytej obsady kadrowej. 
Stąd też można mieć obawy 
co do jakości przygotowania 
ich absolwentów. Dlatego okres 
przejściowy musi być dłuższy 
i obejmować co najmniej 10 
lat dla należytego przygotowa­
nia kadr naukowych i odpo­
wiedniej bazy materialnej tych 
zakładów.

Ujemną stroną projektu mi­
nisterstwa jest niedopasowanie 
go do 5-letniego planu gospo­
darczego. Czy związane z tym 
nakłady’ finansowe znajdą peł­
ne 
nie 
cją. 
cja.

go musieli 
Dajmy już 

kształcenia

sta- 
dziś 

nau- 
lat dziesięć pro-

sie 
to 

in- 
step- 

Adwo- 
zawsze

pokrycie? Jeżeli 'pokrycia 
będzie, plan stanie się fik- 
Budzi też obawy rekruta- 
Są grupy społeczne, które 

swych dzieci nie kierują do 
zawodu nauczycielskiego, chy­
ba że dziecko jest niezdolne. 
Młodzież zdolna też będzie kie­
rowała się raczej do uniwersy­
tetów. Pozostąją młodzi o mier­
nych zdolnościach i ci dopiero, 
po nieudanych próbach dostania 
się na studia -wyższe, będą 
zgłaszać się do instytutów’.

Dlatego powstaje pytanie: 
czy nie należy utrzymać pew­
nej części liceów pedagogicz­
nych — z których młodzież 
przechodziłaby do instytutów’ 
lub na .wydziały filozoficzne u. 
niwersytetów. Wymagałoby to 
reformy programów przez 
wprowadzenie łaciny i przy­
najmniej jednego języka za­
chodniego. Ale w ten sposób 
zapewnilibyśmy szerszą bazę 
rekrutacyjną i jakościowo dużo 
lepszą, bo opartą o młodzież 
wiejską, dla której zawód na­
uczyciela jest awansem spo­
łecznym. Tak samo nie można 
się pogodzić z projektem In­
stytutu Nauk Pedagogicznych, 
który przewiduje kształcenie 
nauczycieli klas I—IV na dwu­
letnich studiach pedagogicz­
nych i nauczycieli przedmio­
tów na 5-Ietnich wydziałach 

: kierunkowych.
Realizacja projektu Instytutu 

stworzyłaby w szkole podsta­
wowej dwie grupy nauczycieli, 
z których pierwszą odczuwała­
by kompleks niższości w sto­
sunku do drugiej. Trzeba dać 
jednakowe wyższe uniwersy­
teckie wykształcenie wszystkim 
nauczycielom. Selekcja na na­
uczycieli klas I—IV i V—XII 
dokona się w obrębie szkoły, 
zgodnie z zamiłowaniem nau­
czyciela;

Mamy obecnie 80.000 nauczy, 
cieli ze średnim .wykształce­
niem Oni będą uczyć w kla­
sach niższych. Niech nowy na­
uczyciel przyjdzie z pełnym u 
ni wersy teckim wykształceniem

Nie będziemy 
le dokształcać, 
pełny system 
czycieli, bo za 
ponowany dziś system będzie
niewystarczający.

Należy też opracować realny 
plan podniesienia kwalifikacji 
obecnie pracujących 80.000 na­
uczycieli ze średnim wykształ­
ceniem. Nowa socjalistyczna 

| szkoła wymaga nauczyciela 
ideowego na wysokim poziomie. 
Dotychczas wychodzili absol­
wenci z dużymi brakami. Trze­
ba te braki usunąć.

Należy również pomyśleć 
o przygotowaniu nauczycieli 
przedmiotów artystycznych i 
wychowania 
tego 
stać 
nych, 
demię
go, względnie utworzyć odpo­
wiednie wydziały przy uniwer­
sytetach. W ten sposób zapew- 
nimy pełną i fachową obsadę 
kadrową szkole podstawowej.

fizycznego. Do 
należy wykorzy-celu 

Akademię Sztuk Pięk-
Konserwatorium, Aka- 
Wychowania Fizyczne-

8. SOBIERAJ
Lublin

TA YSKUSJA nad reformą 
kształcenia nauczycieli 

trwa nadal. W tej -ważnej spra­
wie o znaczeniu ogólnonarodo­
wym powinni zabrać głos przed­
stawiciele różnych kręgów na­
szego społeczeństwa, a przede 
wszystkim szerokie rzesze nau­
czycieli. W tym celu Związek 
Nauczycielstwa Polskiego orga-| 
nizuje w kwietniu br. ogólno- i 
krajowy zjazd oświatowy, na I 
którym między innymi omawia­
ne będą także sprawy kształce­
nia nauczycieli.

Niniejsze tezy, opracowane 
przez sekcję zakładów kształce­
nia nauczycieli w Instytucie Pe­
dagogiki. nawiązują do artykułu 
pt.: „Jak kształcić nauczycieli11, 
ogłoszonego w „Głosie Nauczy­
cielskim'1, w numerze 28—29 
ub. 
szy wkład do 
skusji.

w numerze 
Stanowią one 

tej ogólnej

nauczycieli 
względnie

dal- 
dy-

jestI. Kształcenie 
procesem 

autonomicznym
W dotychczasowych reformach 

i zmianach w kształceniu nauczy­
cieli kierowano się przeważnie 
doraźnymi potrzebami (zapo­
trzebowaniem na kadry, trudno­
ściami rekrutacyjnymi, trudno­
ściami ekonomicznymi) itp. czyn-

nikami koniunkturalnymi. Do-■ 
raźnymi zmianami chciano na­
prawiać błędy polityki kadrowej. 
Takie jednak ustawiczne zmiany 
w kształceniu kadr nauczyciel­
skich powodowały pogorszenie 
sytuacji, a nie jej naprawę. Dla 
przykładu wystarczy wymienić 
nienadążanie w zaspokajaniu 
potrzeb kadrowych, spłycenie 
pracy dydaktyczno - wychowaw­
czej w zakładach, konieczność 
uzupełniania kwalifikacji nau­
czycieli, zamęt w ustalaniu 
uprawnień nauczycieli.

Kształcenie nauczycieli jest 
procesem długotrwałym. Na je­
go efektywne skutki trzeba cze­
kać co najmniej dziesięć lat i 
więcej. Zatem w kształceniu 
nauczycieli trzeba się kierować 
zasadami niezależnymi od chwi­
lowej koniunktury.

Autonomia nie oznacza bynaj­
mniej całkowitej samodzielności. 
Kształcenie nauczycieli jest w 
wybitnym stopniu uwarunkowa­
ne względami politycznymi i 
ekonomicznymi. Te ostatnie w 
procesie tym spełniać mają rolę 
hamującą lub popierającą. Za­
daniem polityki oświatowej jest 
stwarzanie korzystnych warun­
ków dla stabilizacji kształcenia 
nauczycieli.

Sylwestrowa zabawa nauczycielska

nocy z 31,XH 1956 na 1.1 
odbyła się w lokalu ZNI*

W 
1957 
tradycyjna nauczycielska zaba­
wa sylwestrowa zorganizowana 
przez Zarząd Okręgu Stołecz­
nego. Zabawa zgromadziła po­
nad tysiąc nauczycieli. W we­
sołym nastroju bawiono się do 
późnego rana.

Zabawę zaszczycili obecnością 
minister Władysław Bieńków- । oKrzyai na jego czesc ■ 
ski, prezes CRZZ Loga-Sowiń-1 jąc tradycyjne „Sto lat.

bywać się jedynie na poziomie 
wyższym, w oparciu o pełną 
szkolę ogólnokształcącą.

III. Podstawą do określania 
kwalifikacji nauczyciela są wy­
konywane przez niego zadania 
w procesie nauczania i wycho­
wania

Dotychczasowy sposób okre­
ślania kwalifikacji nauczyciela 
według typu szkoły, w której 
on pracuje, nie jest słuszny. Po­
dział na nauczycieli szkół pod­
stawowych i szkół średnich był 
uzasadniony w społeczeństwie 
klasowym, w systemie szkolnic­
twa dualistycznego, w którym 
odmienną rolę społeczną odgry­
wał nauczyciel ludowy i nau­
czyciel gimnazjalny.

W obecnych warunkach spo­
łecznych i budowy demokra­
tycznej szkoły . jednolitej, za 
podstawę podziału szkoły na 
stopnie należy przyjąć jedynie 
poszczególne etapy rozwoju ucz­
nia. W szkole jednolitej wszyscy 
pedagogowie pełnią tę samą 
funkcję społeczną, więc powinni 
otrzymać wykształcenie na tym 
samym poziomie, równy wymiar 
pracy i równe uposażenie.

Pełniąc tę samą funkcję spo­
łeczna nauczyciel wykonuje jed­
nak określone zadania pedago­
giczne, które nie są zależne od 

I struktury szkoły, ale od wieku 
i sytuacji wychowawczej mło­
dzieży. Do realizacji tych zadań 

, potrzebne mu jest specjalna 
przygotowanie. Zatem o kwali­
fikacjach nauczyciela decyduje 
określona specjalność.

IV oparciu o dotychczasowe 
doświadczenie szkoły można mó­
wić o następujących specjalno­
ściach: a) wychowanie przed­
szkolne, b) nauczanie początko­
we, c) nauczanie systematyczne 
(przedmiotów ogólnokształcą­
cych i zawodowych), d) naucza­
nie specjalne, e) wychowanie w 
domach dziecka i zakładach wy­
chowawczych.

WNIOSEK: Powinno ełę 
kształcić nauczyciela, określonej 
specjalności. Uznać wszystkie 
specjalności za równie ważne,

IV. Nie ma systemu kształce­
nia nauczycieli, jest tylko kształ­
cenie nauczycieli

Przez system kształcenia nau­
czycieli rozumiano całą hie­
rarchię form organizacyjnych w 

: postaci różnych typów zakła­
dów kształcenia nauczycieli, od- 

| powiadających strukturze szkol­
nictwa.

Jakikolwiek jest system 
kształcenia nauczycieli, charak­
teryzuje go zawsze szereg we­
wnętrznych sprzeczności, np.:

a) konieczność tworzenia nad­
budówek — uzupełnianie niż­
szych form organizacyjnych od-

(Dokoficzeme na str. 4)

WNIOSEK: Reforma kształce­
nia nauczycieli nie powinna być 
uzależniana od doraźnych po­
trzeb szkolnictwa. Powinna ona 
być obliczona na stabilizację 
kształcenia nauczycieli.
II. Opanowanie treści potrzeb­
nych nauczycielowi w jego pracy 
wymaga od kandydata do za­
wodu dojrzałości umysłowej i

ski, minister Zenon Kliszko po­
zostając na balu przez kilka go­
dzin.

Nauczycielstwo z entuzjazmem
witało . „ . „ .
władz partyjnych i rządu na doświadczenia życiowego 
swojej 
wyraz 
pierwszego sekretarza PZPR 
Władysława Gomułki, wznosząc 

I okrzyki na jego cześć i śpiewa-

przedstawiciełi nowych
„__„ _ 1 i rz.ąuu na
zabawie, dało również i

swoim uczuciem do 
sekretarza

Pomoc dla Węgrów7

® Międzyszkolna Organiza­
cja Związkowa przy Szkole 
Podstawowej w Myśliborzy- 
cach, pow. Płock, przekazała na 
pomoc dla Węgrów 160 zł.

@ Nauczyciele i pracownicy 
szkół pow. Prudnik, woj. Opole 

dla Wą­przekazali na pomoc 
grów zł 674.

^Technikum Handlowe w 
Toruniu zebrało sumę zł 6000, 
którą przekazało ‘ na zakup le­

lków i środków opatrunkowych 
1 dla ofiar na Węgrzech.

® Zakładowa Organizacja 
Związkowa przy Liceum Ogól­
nokształcącym w Legnicy po­
stanowiła cala kwotę w wyso­
kości 590 zł z funduszu nagród 
na IV kwarta! — przekazać 
dla nauczycieli i dzieci węgier­
skich.

młodzież 
i Liceum

$ Nauczyciele i 
Szkoły Podstawowej 
Ogólnokształcącego im. Stefana 
Żeromskiego w Jeleniej Górze 
przekazali na pomoc dla Wę­
grów 1000 zł.

© Uczniowie Szkoły Podsta­
wowej TPD w Byczynie, pow. 
Chrzanów, przekazali 324 zł 
dla dzieci węgierskich.

® Grono nauczycielskie i 
młodzież Szkoły Podstawowej 
i Liceum Ogólnokształcącego w 
Stoczku-Łukowskim przekazali 
na pomoc dla Węgrów 854,5 zł.

Kształcenie nauczycieli na po- 
। ziomnie średnim, w liceach pe­
dagogicznych nie zdało egzami­
nu — nie daje nauczycielowi 
należytego przygotowania ogól­
nego (niepełne średnie wykształ­
cenie) ani wystarczającego przy­
gotowania 
zasób wiedzy 
pedagogicznej 
praktycznym 
można też z 
tych dwóch 2 
czenie szkoły średniej jest wa­
runkiem skutecznego przyswaja­
nia przez kandydatów treści 
nauk pedagogicznych oraz umie­
jętności stosowania ich w prak­
tyce.

Poza stroną intelektualną, stu­
diowanie nauk pedagogicznych 
wymaga również pewnego mini­
mum doświadczenia życiowego 
oraz dojrzałości moralnej.

Ograniczanie wykształcenia 
nauczyciela tylko do poziomu 
średniego sprzyja jego izolacji 
społecznej, utrudnia mu dostęp 
do szerszego kręgu inteligencji, 
a tym samym ogranicza jego 
możliwości oddziaływania spo­
łecznego.

zawodowego (nikły 
psychologicznej i 
nieprzydatny w 
działaniu). Nie 

pożytkiem łączyć 
:adań, gdyż ukoń-

WNIOSEK: Skuteczne ‘przy­
gotowanie pedagogów może od-

dniach pobytu

GRUDNIU ubiegłego roku zostałem wyde­
legowany przez Zarząd Główny ZNP do Bu­
dapesztu w celu nawiązania kontaktu z 
Wolnym Związkiem Pedagogów' Węgier­
skich, przekazania darów zakupionych ze 
składek nauczycielstwa polskiego oraz omó­
wienia dalszej współpracy i pomocy. W 
w stolicy Węgier usiłowałem spisać na go­

rąco spostrzenia i wrażenia, które zbierałem w czasie 
rozmów i wędrówek budapeszteńskich. Przekazuję je 
poniżej czytelnikom „Głosu Nauczycielskiego11.

fcJ ŻKOLA po węgiersku zwie 
się „iskola11 (czyta się 

iszkola). Typową węgierską 
szkolę z dużym napisem na 
żółtym gmachu — ISKOLA 
— odwiedziłem na przednreś- 
ciu Budapesztu w czasie po­
przedniego mojego pobytu, w 
kwietniu ub. roku. Przysłu­
chiwałem się wówczas lekcji 
języka rosyjskiego w VII kla­
sie, a potem w swobodnej i 
przyjacielskiej rozmowie z 
gronem pedagogicznym ubole­
waliśmy nad wspólnymi nie­
dostatkami oświaty polskiej i 
węgierskiej, nad narastający­
mi trudnościami wychowaw­
czymi. Z rozmów z nauczy­
cielami i uczniami wywnio­
skowałem, że my, Polacy, cie­
szymy się tu jakąś specjalną 
sympatią. Zdumiewała mnie 
znajomość naszej historii i li­
teratury klasycznej. Wielo­
krotnie w rozmowie powta­
rzały się węgierskie słowa: 
„Barątsag11 i „batorsag11, .któ­
re oznaczają braterstwo i od­
wagę. Spotkanie nasze koń­
czyliśmy pod hasłem „Elyen 
a lengyel — magyar baratsag 
es batorsag11. („Niech żyje pol­
sko - węgierskie braterstwo 
i odwaga11). Ktoś dodał wów­
czas po łacinie: Omnes homi- 
nes libertati student...

Wróciłem do „mojej11 szko­
ły w osiem miesięcy później, ' 
w grudniu. Gmach poznaczo­
ny śladami kul karabinowych, 
z balkonu zwisają węgierska 
flaga narodowa i czarna cho­
rągiew — symbol żałoby na­
rodowej. Twarze nauczycieli 
wyrażają głębokie przygnę­
bienie i smutek. Zimno, nie 
ma młodzieży. Dzieci nie u- 
częszczają do szkoły.

Rozglądam się po klasach, 
wszędzie wisi dawny trady­
cyjny herb narodowy, nie ma 
śladu po herbie wprowadzo­
nym przez Rakosiego. Za­
pytuję kolegów o straty szkol­
nictwa. Wymieniają liczbę 

470 nauczycieli, którzy stra­
cili mienie i dach nad głową; 
ilość zabitych i rannych nie 
jest do tej pory ostatecznie 
ustalona. „Oprócz strat w lu­
dziach i majątku narodowym 
— słyszę odpowiedź — my, 
wychowawcy, ponieśliśmy 
jeszcze jedną, szczególnie bo­
lesną; utraciliśmy wiarę w 
przyjaźń, zachwiały się nasze 
wyobrażenia o socjalizmie. 
Trzeba będzie budować wszy­
stko od nowa, na zupełnie 
nowych fundamentach... Czy 
starczy sił i chęci?11...

W pobliżu zupełnie znisz­
czonego budynku szkolnego 
w śródmieściu Budapesztu na 
Kisfaludy utce odwiedzam 
gipąch uniwersytecki. Rów­
nież i tu nie odbywają się 
żadne zajęcia. W kilku poko­
jach ogrzanych prowizorycz­
nymi piecami siedzą pracow­
nicy administracyjni, od cza­
su do czasu wpada profesor 
czy asystent. Zgłoszenie się 
do pracy stanowi bowiem 
podstawę do wypłaty pobo­
rów, które nauczyciele i pra­
cownicy naukowi pobierają 
według dawnych stawek. In­
ne grupy pracowników o- 
trzymują wynagrodzenie nieco 
niższe w związku z 6-godzin- 
nym dniem pracy.

Nauczyciele szkół wszyst­
kich stopni dyskutują nad 
sprawą wznowienia zajęć po 
feriach świątecznych. Prze­
waża pogląd, że nieustabilizo­
wana sytuacja polityczna i 
brak opału uniemożliwią pod­
jęcie nauki w okresie zimy. 
W związku z tym nauczycie­
le proponują organizację 
kompletów szkolnych, które 
zbierałyby się w ogrzanych 
mieszkaniach prywatnych, 
bądź też np. raz w tygodniu 
vz szkole. Organizacja opieki 
nad dziećmi i młodzieżą sta­
nowi dziś główną troskę, na­
uczycieli. Zrozumiałem to naj­
lepiej widząc gromady dzie­
ciaków na dworcu kolejowym. 
Pamięć szybko przywróciła 
sceny z niezapomnianego fil­
mu „Gdzieś w Europie11, fil­
mu o bezdomnych dzieciach 
węgierskich...

„Szkoła węgierska ma pbęc-
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Dr TomAs Karoly, obecny prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Wolnego Związku Pedagogów Wę­
gierskich, filolog i prawnik, je­
den z organizatorów Związku, peł­
nił w Jatach 1916—49 funkcje prze­
wodniczącego; później odsunięty 
od władz, związkowych uczył w 
szkole zawodowej. Wrócił do pra­
cy związkowej w listopadzie uh. r. 
nie rezygnując z dalszej pracy pe­
dagogicznej.

nin do spełnienia szczególne 
zadania — mówi do mnie ko­
lega, który utraci! jedynego 
syna w listopadowych wał­

W BUDAPESZCIE
ANTONI RAJKIEWICZ

1^.-^-w. -A.A. -as--W--ta.-w*. -as-A-

kach powinna kształcić 1 
wychowywać w duchu de­
mokracji i humanizmu. Nie 
mówmy obecnie o socjaliz­
mie, niechże idea ta rodzi się 
poprzez walkę o demokrację 
i przywrócenie wiary w jed­
ność społeczeństwa ludzkie­
go, w uszanowanie praw czło­
wieka i narodu... Może u Was 
w Polsce poczyna się już coś 
takiego?...11

Nie przeczę, ale też 1 nie 
potwierdzam. Milczę, myślę, 
że nie nadszedł jeszcze czas 
weryfikacji naszych doświad­
czeń.

W WOLNYM ZWIĄZKU 
PEDAGOGÓW 

WĘGIERSKICH

ZARZĄD. Główny Wolnego 
Związku Pedagogów Wę­

gierskich mieści się przy Gor­
ki j-fasor w pobliżu gmachu 
naszej ambasady. Stwierdzam 
przede wszystkim zmianę na­
zwy Związku. Przedtem na­
zywał się on Związkiem Za- 
yrocMwym Pedagogów. Obec­
nie wrócono do nazwy z lat 
1945—48. Zmienili się też i lu_ 
,dzi«. Wrócili do władz związ­

kowych ci, którzy Związek 
po wojnie organizowali i pro­
wadzili. Na czele stoi zno­
wu Tomas Karoly, zastępuje 
go Macsai Karoly i Szoboszlai 
Ferenc, funkcję sekretarza 
generalnego pełni ponownie 
Lukacs Sandor. Przyjmują 
mnie jak najlepszego przyja­
ciela. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego okazał się pierwszą 
i jak do tej pory jedyną or­
ganizacją nauczycielską, która 
przyszła z realną pomocą ko­
legom węgierskim. Przekazuję 
w imieniu Związku — od na­
uczycielstwa polskiego — wa­
gon żywności i odzieży (13 475 
kg żywności i 1 630 sztuk no­
wej odzieży) oraz 30 bezpłat­
nych skierowań (20 dla na­
uczycieli i 10 dla pracowni­
ków nauki) do domów wcza­
sowych na okres 6 miesięczny. 
Jest to pierwsza część naszej 
pomocy.

Nasi przyjaciele z Buda­
pesztu nie mogą znaleźć słów 
podziękowania. Równocześnie 
informują, że organizują spec, 
jalny komitet, który zajmie 

się sprawiedliwym rozdzia­
łem artykułów i skierowań.

Kolegów węgierskich nie­
zmiernie interesują sprawy 
polskie: zmiany zachodzące w 
polityce, gospodarce, no. i o- 
czywiście w dziedzinie oświa­
ty. Jeśli chodzi o przebieg i 
ocenę wypadków węgierskich, 
to przyznać muszę —■ po ze­
stawieniu relacji kolegów wę­
gierskich z wiadomościami 
zamieszczonymi w naszej 
prasie, że byliśmy informo­
wani w sposób bardzo obiek­
tywny i dostatecznie wyczer­
pujący. Znacznie skromniejsze 
są oczywiście wieści z Pol­
ski. Kilka więc dobrych go­
dzin zeszło na opowiadaniu 
o tym, jak to teraz staramy 
się ułożyć nasze życie po no­
wemu.

Z dużą uwagą i ołówkiem 
w ręku przysłuchiwano się in­
formacjom na temat zmian w 
działalności związkowej, w 
oświacie i organizacji nauki. 
Padło znów słowo „batorsag11 
(odważni), gdy mówiłem o od­
rodzeniu harcerstwa; kiwano 
głowami, gdy wspominałem o 
problemie religii w szkołach.

Pewne nasze zamierzenia o- 
kazaly się zbieżne, np. Zwią­
zek wystąpił też z inicjatywą 
Kongresu Oświaty, przygoto­
wuje w najbliższym czasie 
Zjazd Delegatów, żąda rehabi­
litacji nauczycieli, reorganizu­
je aparat związkowy, propo­
nuje inny podział składki 
członkowskiej, domaga się po­
prawy warunków bytu i pracy 
nauczycieli itd. Stanowisko 
Związku wobec wydarzeń paź­
dziernikowych i listopadowych 
oraz zamierzenia Związku zo­
stały sprecyzowane w specjal­
nej uchwale, której tekst o- 
trzymałem. Najistotniejszą jej 
częścią jest ocena charakteru 
walki narodu węgierskiego i o- 
kreślenie kierunku rozwoju 
polityczno-społecznego.

,,Zwycięska rewolucja, która się 
obecnie toczy w naszym kraju — 
czytamy w uchwale — umożliwia 
odrodzenie naszego Wolnego 
Związku Nauczycieli Węgierskich. 
W trudnych dniach, które prze­
żywamy obecnie, a także na przy­
szłość pragniemy zawsze zajmować 
stanowisko we wszystkich proble­
mach 1 we wszystkich sprawach 
oświaty węgierskiej, a przede 

wszystkim w sprawach nauczycie­
li węgierskich. Oto dlaczego u- 
ważamy za naczelny nasz obowią­
zek zająć stanowisko Już w chwili 
obecnej w niektórych zagadnie­
niach interesujących cały naród 
węgierski i wszystkich prawdzi­
wych nauczycieli. Wolny Związek 
Pedagogów Węgierskich przyłącza 
się do słusznych żądań ludu wę­
gierskiego, a wychodząc z zało­
żeń przyjętych przez dziesiątki ty- 

, sięcy nauczycieli wyraża solidar­
ność ze wszystkimi, którzy wal­
czyli i walczą jeszcze o niepodle­
głe, wolne i demokratyczne Wę­
gry Ludowe.

My, nauczyciele, możemy śmia­
ło twierdzić, że nigdy nie rezy­
gnowaliśmy z wolności Węgier 1 
tym bardziej nie zrezygnujemy w 
przyszłości. Antyludowe kierowni­
ctwo kraju mimo wszelkich swych 
deklamacji nie było godne nasze­
go zaufania. wiedziało ono do­
brze. że nie można stłumić u 
nauczycieli aspiracji do wolnej 
ojczyzny.

Przyjmując taką postawę o- 
świadcząmy, że znamy dobrze to, 
co reprezentowały Węgry 1 wie­
my, jakie było icb znaczenie przed 
U4S r. Nie chcemy powracać do 
reżimu Rakosiego 1 nie dopuści? 
my w żadnym wypadku do resta-

I.ukAes Sóndor, sekretarz gene­
ralny zarządu Głównego Wolnego 
Związku Pedagogów Węgierskich, 
historyk, członek Partii Komuni­
stycznej od 19:16 r.; odsunięty w 
r. 1949 od władz związkowych pra­
cował jako dyrektor szkoły w Bu­
dapeszcie; w dniu 4. XII. tib. r. 
powrócił na dawne stanowisko w 
Zarządzie Głównym.

uracji władzy wielkich obszarni­
ków i kapitalistów—wrogów ludu. 
Jesteśmy zwolennikami ustroju 
demokracji ludowej. Będziemy się 
bronić przeciw wszelkim zakusom 
powrotu do reakcyjnych zmian w 

obecnej strukturze społecznej 
kraju11...

...„Prezydium Wolnego Związku 
Pedagogów Węgierskich — czyta­
my w zakończeniu uchwały — li­
czy na inicjatywę 1 na jedność w 
walce zrzeszonych pracowników’ 
oświaty. Oświadczamy, że wszyst­
kimi siłami będziemy popierać 
wysiłki skierowane do przywróce­
nia normalnego życia w naszym 
kraju 1 solidaryzujemy się z. in­
nymi grupami zawmdowynii, które 
zajmują podobne do naszego sta­
nowisko.

Ufamy, że spełnione zostaną na­
sze żądania łączące się z postu­
latami rewolucyjnej węgierskiej 
klasy robotniczej. Nauczyciele wę­
gierscy pragną całym sercem 1 
duszą służyć ludowi węgierskiemu, 
słusznej sprawie naszego ludu i 
pragną brać udział w budowie oj­
czyzny węgierskiej wolnej, nie­
zależnej, demokratycznej 1 socja­
listycznej11.

ULICE BUDAPESZTU

GENERALNE wrażenie: Bu­
dapeszt to miasto ludzi 

przygnębionych. Wędrują po 
ulicach ludzie bez uśmiechu, 
zaabsorbowani własnymi kło­
potami i • widokiem zniszczo­
nych dzielnic. Na każdym pra­

wic domu powiewa obok na­
rodowej flaga żałobna. Cen­
trum miasta, a zwłaszcza 
skrzyżowanie Ullói utea i Józ- 
sef Kórut zupełnie zniszczone. 
Większość linii tramwajowych 
nieczynna, autobusy przepeł­
nione do najwyższych granic. 
Na skrzyżowaniach ważniej­
szych ulic stoją czołgi i samo­
chody pancerne, pilnują one 
również mostów i gmachu par­
lamentu, w którym funkcjo­
nuje rząd. Mieszkańcy Buda­
pesztu twierdzą jednak, że z 
dnia na dzień czołgów i aut 
pancernych ubywa. Godzina 
policyjna rozpoczyna się o 21, 
ruch uliczny praktycznie jed­
nak ustaje o zmierzchu, tj. 
między 16—17. Praca w zasa­
dzie trwa od godz. 8 do 14. Ro­
botnicy i pracownicy otrzymu­
ją pełne wynagrodzenie za 
przepracowane 6 godzin oraz 
80% płacy normalnej za dal­
sze 2 godziny.

U wylotu Gorkij-Jasor znaj­
dował się pomnik Stalina i 
trybuna. Widziałem w dniu 
święta narodowego 4 kwietnia 
ub. roku, jak u stóp ogromne­
go Stalina mały Rakosl przyj­
mował defiladę wojsk węgier­
skich. Była to ostatnia defila­
da przed obu dyktatorami. 
Zniknęła ulica Stalina, zwie 
się ona obecnie Magyar 
Ifjusag Utja — Ulica Młodzie­
ży Węgierskiej.

Podziwiam samodyscyplinę 
mieszkańców Budapesztu. 
Przed sklepami długie kolejki, 
nikt się nie pcha, nikt nie pil­
nuje porządku, ludzie stoją 
spokojnie, rozmawiają półgło­
sem, udzielają sobie uprzejmie 
informacji. Na wystawach 
(zazwyczaj zabitych deskami) 
wielu sklepów widnieją karty 
powiadamiające, jakich arty­
kułów jest brak, kiedy przy­
puszczalnie i w jakich iloś­
ciach zostaną dostarczone. 
Chleb, tłuszcze, cukier na 
ogół można kupić (nikt nie ku­
puje na zapas, usiłujących na­
być większe ilości artykułów 
spożywczych stawia się pod 
pręgierz opinii publicznej, co 
przynosi skutek natychmiasto­
wy), gorzej jest z papierosa­
mi, zapałkami, solą, no i oczy­
wiście odzieżą i obuwiem. 
Tych ostatnich stale brak.

Przypatruję się procesowi 
usuwania zniszczeń. Niełatwa 
to sprawa doprowadzić do po­
rządku około 40 tys. zrujno­
wanych mieszkań. W tej chwi» 

li szkli się lub zabija dyktą 
okna bez szyb, naprawia da­
chy i mury uszkodzone pocis­
kami artyleryjskimi. Na uli­
cach usuwają gruz ochotnicze 
brygady robocze im. Petófie- 
go, tramwajarze naprawiają 
tory i sieć. Brygady sanitarne 
dokonują ekshumacji zwłok z 
placów, skwerów i podwórek. 
Jakże widok ten przypomina 
rok 1945 w Warszawie. Na 
murach afisze, ulotki, napisy. 
Powtarzają się słowa: Szabad- 
sag i Beke. Wolność i Pokój.

Tir
Wsiadam do zimnego wago­

nu. Pociąg rusza powoli. Nad 
Budapesztem wisi mgła. Nie 
jest jednak na tyle gęsta, by 
nie można było dostrzec na pa­
nującej nad stolicą Węgier gó­
rze Gellerta sylwety samotnie 
stojącej statuy Wolności. Pa­
trzę na wzniesione ku górze 
ramiona trzymające gałąź o- 
liwną. Statua nie została usz­
kodzona, ale spod jej stóp, z 
góry Gellerta ostrzeliwano 
miasto...

Ktoś kładzie mi rękę na ra­
mieniu i pyta: „Lengyel?11 Od­
wracam się i przytakuję: „Tak, 
Polak11. Stary kolejarz uśmie­
cha się do- mnie przyjaźnie: 
„Lengyel magyar ket jó be- 
rat“ •— Polak —Węgier dwa 
bratanki...).

• i
Budapeszt, 22.XII.56 r.

STATUA WOLNOŚCI
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Urzędowy światopogląd czy nauka myślenia DYSKUTUJMY
-----1 ILKAKROTNIE niektórych ludzi można ufno- 

wracałem do le- 
SSSj ktury rozumnej

i/2/ i prawdziwie
jfczer humanistycznej

— powieści Ja-
————_— na Parandow­

skiego „Niebo w płomieniach". 
W mojej biblioteczce domowej 
zajmuje ona miejsce obok to­
mów szczególnie mi bliskich, 
dostarczających najwięcej in­
tymnych wzruszeń. A to, że 
i moje niebo stanęło niegdyś 
w płomieniach, że przeżywałem 
jak Teofil momenty naprawdę 
tragiczne — czyni z niej rodzaj 
mojego osobistego wyznania.

Przy lekturze niesposób uni­
knąć rozmyślań o sobie, a na­
wet refleksji natury ogólniej­
szej.

Światopogląd... 
światopogląd! Od 
często i obszernie o nim pisze- 
my. Propagujemy, Sprawa na­
ukowego światopoglądu stała 
się niemal — jak wolne wnio­
ski — żelaznym punktem wię­
kszości obrad. Przekształciła 
się w sprawę urzędową, ofi­
cjalną w problematyce zebrań 
rady pedagogicznej, organiza­
cji związkowej, konferencji, 
licznych jednostek lekcyjnych, 
ale jednocześnie przestała być 
sprawą umysłu, sumienia, o- 
sobowości ludzkiej. Osobowoś­
ci ucznia i nauczyciela. .

Niestety — taka była atmo­
sfera naszego życia. Religia i 
ateizm omawiane na zebraniu 
nie budzą sprzeciwu 
wierzących. A jeśli w zwykłej 
rozmowie ktoś potrąci 
bne zagadnienia, nie 
zgrzytu towarzyskiego, 
a przede wszystkirń 
miastowej ucieczki od tego te­
matu. Czyżby ludzie bali się 
własnej i cudzej myśli? Walka 
wewnętrzna, lęk przed nowym 
jest właściwością psychiki 
człowieka. Więc postępowanie

naukowj 
ilu lat. jat

wśród

o podo- 
uniknie 
obrazy 

natych-

tywować w ten sposób: boję 
się nowego, bo od własnej my- ! 
śli trudno uciec. Gorzej jest 
z tymi, którzy nie tylko nie 
mają odwagi myślenia, ale i : 
nie chcą myśleć.

„...Czy mogę być szczęśliwy', j 
jeśli wyrzeknę się poznania i 
prawdy?" — pytał bohater I 
„Nieba w płomieniach". A ilu 
z nas potrafi, nic więcej — 
tylko potrafi — postawić sobie 
podobne pytanie? Staliśmy się; 
obojętni, nieczuli, zubożyliśmy I 
świat naszych wewnętrznych 
przeżyć. Może dlatego, że na­
stąpiła pewnego rodzaju racjo­
nalizacja myśli i sumień.

Pomyślałby ktoś, że Teofil 
Grodzicki miał łatwą drogę. 
Przeciwnie. Opieka katechety 
była aż nadto skrupulatna! W 
bibliotece szkolnej mógł jedy­
nie otrzymać zamierzchłą lek­
turę „dla młodzieży". Ojciec 
przestrzegał: ... Nie bierz so­
bie tak do serca poglądów li­
czonych, które są po to, aby 
je inni uczeni mogli zbijać; 
(...) ucz się pilnie, bo to ci da 
kawałek Chleba, ale nie masz 
obowiązku wierzyć w nic o- 
prócz tego, co kościół katolicki 
podaje do wierzenia".

1 w takiej atmosferze zech- 
ciał poznać prawdę. Zaczął od 
zdobytej przypadkowo „upaja­
jącej opowieści Rsnana". Z nią 
przyszły myśli i sądy, wobec 
których bezsilne stały się cy­
taty z dogmatyki kościelnej.

A my. Czy stwarzamy grunt 
do własnych przemyśleń? Nie! 

i Wszystko z góry: na odprawie, 
j zebraniu, lekcji. Powiadamy — 
jest tak i tak — to idealizm, 
a to stanowisko materialisty- 
czne. Odbiorcy przyjmują do 
w.adomoścj i na tym kończy 
się proces kształtowania nau­
kowego poglądu na świat.

Stary profesor Kalina w po­
wieści Parandowskiego powia­
dał Teofilowi dając mu lektu-

rę: „...po cóż cię uprzedzać? 
Sam czytaj i myśl". Rozumne 
słowa. Nakaz pedagogiczny, 
który nie prowadzi do wypa­
czeń... Zapominamy, że powin­
niśmy być inspiratorami i po­
mocą w procesie poznawania 
prawdy przez uczniów, a nie 
głosicielami stwierdzeń, któ­
rych nie wyjaśniamy.

Proszę zważyć problem:
Jeden z nauczycieli wypo­

wiada sądy materialistyczne i 
zachowuje się jak ateista. Dru­
gi głosi to samo ćo tamten i 
chodzi do kościoła. Uczeń wo­
bec tego wnioskuje: takie po­
glądy dzisiaj o b o w i ą z u- 
j ą i nad nimi się już. nie za­
stanawia. Czasem jednak roz­
myśla sceptycznie nad o s o- 
b a m i głoszącymi owe po­
glądy.

Czy nie lepiej byłoby, gdy­
by nauczyciel w klasie wypo­
wiadał własne, z przekonania 
płynące myśli (o ile je oczy­
wiście posiada), gdyby był 
szczery, zgodny w słowie i w 
czynie. I w takim wypadku — 
nie nauczyciel, ale jego myśli 
jego sądy stałyby się przed­
miotem zainteresowania ucz­
niów. Ktoś powie — to furt­
ka dla idealizmu. Ja jednak 

I jestem przekonany, że w ta- 
i kich warunkach szkoła zdzia- 
I iałaby znacznie więcej na 
rzecz materializmu, niż dotąd 
Zastój i marazm myślowy nie 

I sprzyja poznawaniu praw'dy!
Powinniśmy pozwolić swoim 

I uczniom rozważyć poznawane 
fakty i poglądy. Musimy stwo­
rzyć taką atmosferę w naucza­
niu, aby dążenie do poznania 
prawdy stało się osobistą po­
trzebą nauczyciela i ucznia.

A. MACKIEWICZ
Nowa Ruda

Za czy
pj IE ulega wątpliwości, że

’ każdy nauczyciel musi stale 
dokształcać się, by doskonalić 
swą pracę. Powstaje zatem py­
tanie, jak to robić.

Nauczyciel może oczywiście 
samodzielnie podnosić swój po­
ziom wykształcenia. teoretyczne­
go — .są przecież opracowania 
pedagogiczne, czasopisma przed 
młotowe, może również podno­
sić swój poziom wykształcenia 
teoretycznego i praktyki peda­
gogicznej — są przecież wizy­
tacje, hospitacje kierownika, 
szkoły. Istnieją wreszcie studia 
zaoczne itd.

Czy są to jednak warunki wy­
starczające? Z pewnpścią nie. 
Gdzie tu jest aktualny problem 
pedagogicznych szkół, jaka tu 
pewność, że wszyscy nauczycie­
le za takim doskonaleniem po­
dążą? Jak rozwiązać w sposób 
pewny aktualne braki w wy­
kształceniu nauczycieli, jak roz­
szerzać doświadczenie pedago­
giczne? Mogą się rodzić dalsze 
tego typu wątpliwości. Współ­
czesne tempo rozwoju nauk w 
ogóle, tempo wzrastających za­
dań szkoły wymaga w każdym 
razie nic tylko tej formy dosko­
nalenia pracy nauczycielskiej.

Niektórzy, zwłaszcza kiero­
wnicy wydziałów oświaty, woła­
ją: dajcie nam więcej wizytato­
rów, więcej specjalistów w na­
sze szeregi nadzoru pedagogicz­
nego, a rozwiążemy najlepiej 
problem doskonalenia pracy na 
uczyciela. Czy jednak nadzór 
pedagogiczny rozwiąże ten pro­
blem? Rozwiąże, ale jedynie 
problem większej kontroli nad 
pracą nauczycieli. Taka tylko 
może być konsekwencja zwięk­
szenia nadzoru pedagogicznego. 
Ale przecież nie o to nam cho­
dzi.

W sprawie nauczania religii
W DALSZYM ciągu napływa do redakcji wiele listów 

w sprawie nauczania religii. Poda,jemy w całości bądź 
we fragmentach zarówno listy tych, których stanowisko w spra­
wie wprowadzenia religii do szkół wypływa z pozycji człowie­
ka wierzącego, jak i tych, którzy jako ateiści nic mogą zgodzić 

się z budzącymi poważne obawy przejawami zacofania.
Niepokoją się również nauczyciele o atmosferę wychowawczą 

w szkole, gdzie podział na wierzących i niewierzących prze­
biega nieraz w burzliwy, a nawet wręcz brutalny sposób.

W „Głosie Nauczycielskim" 
z dn. 9 XII.1956. r, czy­

tałam rozpaczliwy list nau­
czycielki z województwa 
gdańskiego. Uważam, że kole­
żanki tej nie można zostawić 
bez pomocy. To. że jest ona 
ateistką, jest jej osobistą 
sprawą. O ile postępowanie 
jej jest właściwe, nikt nie ma 
prawa dokuczać jej, a tym 
więcej prześladować.

Śmieszne naprawdę jest postę­
powanie kierowniczki szkoły, któ­
ra po to latach wyjmuje sztan­
dar z ukrycia i twierdzi, że wre­
szcie nie będzie udawać. Mato 
cywilnej odwagi posiada ta kie­
rowniczka — mogła była wie­
rzyć i w poprzednich dziesięciu 
latach również, ale widać bała 
się o swoje stanowisko.

Zastanawia mnie i przeraża 
postępowanie uczniów klasy 
IX szkoły, do której uczęsz­
cza starszy syn koleżanki z 
województwa gdańskiego. Cóż 
to za średniowieczne prakty­
ki! Ćo za potworność trzy­

mać kolegę za oknem na wy­
sokości drugiego piętra, A 
gdzie był dyrektor tej szkoły? 
Gdzie nauczyciel, który miał 
wówczas dyżur?

Ksiądz proboszcz nie ma 
prawa „wyświęcać" nikogo ze 
szkoły. Jedynie władze szkol­
ne mogą decydować, czy na­
uczyciel ma być przeniesiony 
lub nie. Od czego, do licha, 
nauczyciele mają pragmaty­
kę? Ona ma nas chronić od 
wszelkich krzywd i „wyświę­
ceń" ze szkoły, z posady, ze 
stanowiska. Koleżankę z wo­
jewództwa gdańskiego trzeba 
uspokoić i zapewnić ją. że 
nic złego jej nie grozi. Za­
znaczam, że sama jestem wie­
rzącą i praktykującą kato­
liczką — ale oburza mnie 
„Ciemnogród".

NAUCZYCIELKA 
z woj. poznańskiego 

(Nazwisko i adres znane 
redakcji)

Wielce Szanowna

7 WIELKIM bólem serca 
" przeczytałam Wasz list 
w „Głosie Nauczycielskim" i 
całym sercem Wam współ- 
czuję. Jestem zraniona do. 
głębi zachowaniem się chłop­
ców szkolnych w stosunku 
do Waszych synów.

Jestem przez całe życie 
wierząca.

Jeśli przez szereg lat chłop­
cy będą się uczyć religii, 
prawdziwie pojętej, to zrozu­
mieją, że pierwszym warun­
kom nauki Chrystusowej jest 
— miłość.

Chłopcy szkolni złamali to

Koleżanko!

przykazanie Boże i obowiąza­
ni są do jak najprędszego 
naprawienia swojego postęp­
ku i okazania jak najwięcej 
serca tym, względem któ­
rych zawinili.

Z całego serca Wam współ- 
czuję, wstydzę się za chłop­
ców wierzących, a dla Was 
i dla Waszych Synów łączę 
najserdeczniejsze uściski.

Z głębokim poważaniem

ZOFIA GRABOWSKA

była wieloOtnia nauczycielka 
Kwidzyn

Pozornie, sprawy wyżej po­
ruszane wyglądają niewinnie, 
ot jednorazowy kłopot i po 
wszystkim. Obawiam się, że 
na tym wszystkim ucierpi 
nasz autorytet. Nie władz a'e 
nasz, nauczycielski autorytet. 
Dotychczasowa polityka o- 
światowa nadszarpnęła go 
mocno. Jeśli chcemy, by spo­
łeczeństwo zaczęło się z nami 
liczyć, by sprawy nauczania i 
wychowania znalazły się w 
orbicie zagadnień państwo­
wych i to na naczelnym 
miejscu — musimy wszystko 
zrobić, by słowa: nauczyciel 
— inżynier dusz nie brzmiały 
jak tragiczny paradoks, ale 
nabrały właściwej treści.

Jeśli chcemy, odnowy, a od­
nowę możemy przeprowadzić nie 
środkami administracyjnymi, a 
wyłącznie drogą wzmożenia akcji 
wychowania, to musimy położyć 
specjalny nacisk na szkołę, mu­
simy oprzeć wychowanie na re­
alnych podstawach. Ostatnie wy­
padki wskazują, że dotychczasowe 
metody nie zdały egzaminu. Nie 
wykształcimy nowego człowieka 
na pożywce, której zasadniczą 
treścią, punktem wyjścia i celem 
jest slogan i „drętwa mowa”. 
Nie stworzymy socjalistycznego 
społeczeństwa, a to jest przecież 
naszym celem — drogą dekretów. 
To prawda. Jednak nie nastąpił 
krach całkowity socjalistycznej 
pedagogiki choćby dlatego, że ta­
kowej nie dopracowaliśmy się 
jeszcze. Nastąpił krach pseudo­
naukowej, zwulgaryzowanej me­
tody.

I dlatego nie zachodzi potrzeba 
nawrotu do fideizmu. Zresztą wy­
nik umowy nie prowadzi do tego. 
Zachodzą tylko obawy, że w tej 
rywalizacji dwóch światopoglą­
dów' nasz będzie bardziej upo­
śledzony. Wszelkie niedomówie­
nia sprawę pogorszą, będą wodą 
na młyn kołtuństwa i wstecznic- 
twa. Zerwała się tama i musimy 
oprzeć się na niewzruszonych po­

stawach, gdyż napór bedzie się 
zwiększał, już teraz grozi za­
lewem.

Dla władz zalew ten nie będzie 
groźny. Tam dotrą jedynie fale 
dyplomatycznych zabiegów, skarg 
i zażaleń. Ale my? Tkwiący w 
społeczeństwie, narażeni osobiście 
na ciosy ze wszystkich stron? 
My, bici za religianctwo i za le­
wicowe wyskoki, balansujący mię­
dzy rozkazem cichym a głośnym? 
Czy w dalszym ciągu będzie­
my Inteligentymi prestigltatoraml 
wzywanymi ciągle do wynajdy­
wania sztuczek i dróg w cl»cho- 
dzenlu artykułów' Konstytucji, 
tych o wolności sumienia? Czy 
i teraz oceniać się nas będzie 
pod kątem Ilości dzieci ra zaję­
ciach w okresie rekolekcji? Czy 
w dalszym ciągu będziemy za­
leżni od osobistych sympatii i an­
typatii? Jaką będziemy mieli po­
moc w tym trudnym okresie — 
prawdziwą ofensywę czy drepta­
nie w' miejscu, prawdziwa wiedzę 
materiałistyczną czy papkę w ro­
dzaju byłego, niepotrzebnie obcią­
żającego panjięć szkolenia ideolo­
gicznego?

A sprawa dzieci rodziców 
niewierzących? Co się stanie 
teraz z nimi? Dwuznaczne i 
niezdecydowane stanowisko 
zmusi rodziców do kapitula­
cji przed kołtunem, który 
uzbrojony — jest Straszny. O 
prawdziwie socjalistycznych 
(bezwyznaniowych) szkołach 
nie ma dziś mowy, gdyż w 
zasadzie we wszystkich szko­
łach mogą być prowadzone 
lekcje religii. Jak więc za­
pewnić w socjalistycznym 
państwie prawdziwą wolność 
sumienia?

To nie są pytania retoryczne. 
O wszystkim, a zwłaszcza o 
wychowaniu trzeba mówić jas­
no i szczerze, tak aby nie było 
miejsca na niedomówienia.

ADAM ANTCZAK
wieś Rzepki, woj. Lodź

Prawa wolności sumienia

O prawdziwq odnowę

FAKT stał się już faktem 
prawnym i trudno w tnj 

chwili mówić o zmianie. Jed­
na wszakże sprawa związana 
z nauką religii wywołała 
niepokój nauczycielskiej spo­
łeczności. Mam na myśli brak 
zdecydowania w określaniu 
przepisów wprowadzających 
religię do szkół. Jest to spra­
wa tym ważniejsza, iż to nie­
zdecydowani spowodowało 
między innrmi upadek autory­
tetu nauczyciela w środowis­
ku. Brak dostatecznie jasnych 
instrukcji oraz liczenie na 
wyczucie sytuacji przyczy­
niały się w przeszłości do 
przeginania ogólnikowych 
wytycznych w prawo lub w 
lewo. Za jedne i za drugie 
przegięcia bity był zawsze 
nauczyciel. Nie cłićiał się do­
myślać -r- przyczepiano mu 
etykietkę religianta: nieszczę­
śliwie przegiął w drugą stro­
nę — bili go znów za lewac­
two. Np. taka sprawa: for­
malnie wolno było przepro­
wadzić rekolekcje. Wyzna­
czone były dni. było zarzą­
dzenie o zwalnianiu dzieci 
chcących brać udział w prak­
tykach religijnych Jednocze­
śnie organizowało się zajęcia 
atrakcyjne, aby dzieci ściąg­
nąć do szkoły. Dochodziło do 
absurdów, gdyż księża i kie­
rownicy dokonywali w tym 
czasie wszelkich „cudów" na 
przechytrzenie jeden drugie­

go. Ksiądz był w lepszej sy­
tuacji mając do dyspozycji 
cały dzień oraz poparcie ro­
dziców. Przegrywaliśmy mi­
mo dodatkowych funduszów 
na „atrakcje", na samocho­
dy itp. Smutna była nasza 
sytuacja. Czy zarządzenia o- 
becne coś poprawiły? Z te­
go, co usłyszeliśmy dotych­
czas — nie sądzę.

Władze są w porządku, tylko 
cl z powiatu, ci nauczyciele są 
winni. Oni clicieli prowadzić wal­
kę z reliKią, oni to robili na 
własną rękę, bo przecież ob. Mi­
nister wyraził osobiście zgodę na 
wprowadzenie religii do toma­
szowskich szkół, bo prawdopo­
dobnie do dnia dzisiejszego ist­
nieje .zarządzenie od IMG r. w 
sprawie prowadzenia nauki religii 
w szkołach PRL.

Podobną do rekolekcji jest 
sprawa zawieszenia w szkole 
krzvż.a. Jakkolwiek mówi się o 
możliwości zawieszenia krzyża w 
jednej wyznaczonej klasie, to 
chyba każdy zdaje sobie sprawę, 
że istnieje teraz możliwość zdo­
bienia ścian we wszystkich kla­
sach. co gorsza — snrawa ta pro­
wadzona bodzie żywiołowo ze 
szkoda dla autorytetu kierownic­
twa szkoły. Ten bowiem jest go­
spodarzem szkoły i bez jego zgo­
dy nic nie może być zawieszane 
na ścianach klas. Jednak posta­
wiony wobec faktu dokonanego 
okażc swota bezsilność. NW ■'ciem, 
czy znajdzie się ktoś chętny na 
dostanie sic w tryby nieubłaga­
nej machiny opinii społeczeństwa. 
A czy nie wystarczyłby krzyż 
przyniesiony przez księdza na 
czas lekcji religii? Mnie »ie wy­
dalę, że wyraźne określanie za­
sady. czy krzyż ma wisieć, czy 
nie, jest sprawą zasadniczą.

NA LAMACH „Głosu" po­
jawiały się niejednokrot­

nie wzmianki dotyczące nad­
gorliwców utrudniających 
praktyki religijne, ostatnio 
zaś nadgorliwców - katolików 
Sprawy te poruszali na ogół 
koledzy niewierzący, co pod­
kreślali w swych artykułach. 
Były to głosy szczerej i słu­
sznej krytyki. Dotychczas 
jednak nie zabierał głosu w 
tej sprawie nikt z wierzą­
cych. Można by zatem sądzić, 
że ogół nauczycielstwa to 
przeważnie ludzie niewierzą­
cy. W rzeczywistości tak nie 
jest.

Jeśli i dziś nawet wierzący 
niechętnie zabierają głos w spra­
wach religii. to tylko dlatego, że 
do niedawna lepiej było cicho 
siedzieć, aby się nie narazić. Da­
ją znać tylko o sobie nadgorliwcy 
katolicy w rodzaju kierownika 
„jednej z miejscowości woje­
wództwa krakowskiego", który 
chcialby zmusić nauczycieli na­
wet niewierzących do prowadze­
nia dzieci do kościoła.

Jestem wierzący i oburzać się 
muszę na postępowanie owego 
kolegi. Albo czyż nie jest obu­
rzającym fakt, że nie znalazł się 
nikt z wierzących, kto wziąłby w 
obronę nauczycielkę z wojewódz­
twa gdańskiego, prześladowaną 
za to. że jest ateistką. „Wiem, 
że niektórzy koledzy i rodzice 
współczuła mi1'... — pisz.e prze­
śladowana koleżanka. Współczu­
cie — to za mało. Wszyscy wie­
rzący, a zwłaszcza ci, którzy mle. 
Ii przykrości lub byli szykano­
wani za swe przekonania reli­

gijne. wińni gorąco broni ć 
tej koleżanki i otoczyć ją ser­
deczną opieką, tyiri bardziej, że 
nie zmieniła swych przekonań za 
kawałek Chleba, jak to się nie­
raz zdarzało.

Nam nie potrzeba ludzi 
chwiejnych i obłudnych, lecz 
silnych, odważnych i praw­
domównych. Koleżance z wo­
jewództwa gdańskiego mogę 
na odległość tylko współczuć; 
choć jestem wierzący — sta­
ję całkowicie po jej stronie.

Nie należy się jednak dzi­
wić wyciąganiu teraz, krzyży­
ków, medalików czy innych 
przedmiotów kultu zewnętrz­
nego. Dziś nauczyciele wie­
rzący odetchnęli. Nikt ich nie 
będzie podglądał, szykano­
wał. co miało — niestety — 
miejsce. Nadgorliwców tak z 
jednej, jak i z drugiej strony 
nigdy nie brakowało i okazu­
je się, że nie brakuje. Nie 
zakuwajmy w pęta niewoli 
sumień ludzkich.

Szanujmy cudze przekona­
nia, jeśli chcemy, by nasze 
szanowano, a unikniemy wie­
lu niepotrzebnych zgrzytów.

Na zakończenie chcę do­
dać, iż mam kolegę niewie­
rzącego, z którym łączy nas 
serdeczna i nierozerwalna 
przyjaźń.

M WRÓBLEWSKI
Kalisz

Przeciw dyskryminacji wyznaniowej
f J KRES wprowadzania rell- 

gii do szkoły, stać się mo­
że przyczyną poniżania god­
ności ludzkiej przez niektó­
rych sfanatyzowanych przed­
stawicieli ciemnogrodu, którzy 
już w niektórych miejscowoś­
ciach wytworzyli inkwizytor­
ską atmosferę nietolerancji i 
jrrogości w stosunku do dzieci

niewierzących i innowierców.

Ostatnio wiele plsze się o nie­
wierzących i Żydach; słusznie 
piętnuje się wszelkie próby szy­
kanowania ich dzieci. Milczeniem 
pomija się jednak fakt szykano­
wania polskich protestantów. Utar­
ło się u nas takie mniemanie, te 
katoliK to — Polak, prawosławny 
to—Rosjanin, no a ewangelik to 
już bezwzględnie — Niemiec,

przeciw ODKO
Inni mówią, że doskonalenie 

pracy nauczycieli winna przejąć 
organizacja zawodowa. Nawią­
zuje się równocześnie do daw­
nych konferencji rejonowych. 
Ta forma doskonalenia pracy 
nauczycielskiej mą swoje pięk­
na tradycje z okresu międzywo­
jennego a nawet okresu po woj­
nie. Ale przecież istnieje zasa­
dnicza różnica między organiza- 

i cją szkolnictwa przedwojennego 
j i treściami nauczania, a organi­
zacją współczesną wraz z jej 

I zadaniami programowymi. Tzw. 
..rejon konferencyjny" skupiał 
nauczycieli uczących w szko­
łach niżej zorganizowanych 
(klasy od I—IV) a najwyżej po 
jednej szkole 7-klasowej z kla­
sami od V—VII. Wiemy prze­
cież, że szkoła 7-klasowa była 
na wsi rzadkością. Dziś istnieje 
pełne zagęszczenie szkołami 7- 

i klasowymi i niewiele mieliby 
| wspólnego do powiedzenia na 
■ temat realizacji pedagogicznych 

i naukowych celów nauczania 
swych przedmiotów siedzący o- 
bok siebie nauczyciele jęz. pol­
skiego i matematyki. Przy ta­
kim więc układzie systemu 
szkolnego można było ograni­
czyć program konferencji rejo­
nowych albo do zagadnień 0- 
gólnopedagogicznych, albo też 
do zagadnień nauczania w kla­
sach od I—IV.

Nieodparcie narzuca się więc 
wniosek, że doskonalenie pracy 

; nauczycielskiej musi przybrać 
: inne, zorganizowane formy pra- 
jcy. W obecnych warunkach 
i pracy szkół dwa zasadnicze ar­
gumenty za tym przemawiają. 
Rzecz w tym, że w zakresie 
specjalizacji nauczyciele są jesz­
cze na niskim poziomie zarów­
no z punktu widzenia wiedzy 
z danych przedmiotów, jak i — 
w pedagogicznym aspekcie nau­

czania poszczególnych przed­
miotów. Ten niski poziom nie 
wypływa z winy nauczycieli, 
lecz z dotychczasowego systemu 
kształcenia (komis.ie dla kształ­
cenia nauczycieli niekwalifiko- 
wanych. 4-letnie licea pedago­
giczne) oraz z tego, że nauczy­
ciel ?e względu na warunki ma­
terialne nie miał po prostu cza­
su na własne doskonalenie, bę­
dąc zmuszony do szukania źró­
deł dodatkowego zarobkowania. 
Nie bez znaczenia był też wy­
wierany nacisk na nauczyciela 
d.o brania udziału w tzw. ..pra­
cy społecznej", nie mającej nic 
wspólnego z jego zawodem 
Potrzeba nam więc ogromnego 
wysiłku, aby pozycję zawodową 
nauczycieli i szkoły podnieść na 
pożądany poziom.

W obecnej chwili za zorgani­
zowanym spos.obem doskonale­
nia pracy nauczycielskiej prze­
mawia stan programów}' i nau­
kowy, w jakim znalazła się 
szkoła.

Czy jednak przebudowanie 
tego programu nauczania i pod­
ręczników rozwiąże wszystkie 
trudności? Nie wyclaje się ta-kie 
przypuszczenie pra wdopodobne. 
Wymaga to gruntownej pracy 
7. nauczycielem. Dlatego też 
przypuszczam, że jeśli ODKO 
mógł z tych czy innych wzglę­
dów budzić zastrzeżenia co do 
stylu i c.-» do treści pracy, to 
ni® ulega wątpliwości, iż obec­
nie ODKO musi się stać zasa­
dniczym elementem funkcjono­
wania szkoły. Dyskutować więc 
winniśmy nie na temat „za czy 
przeeiw" ośrodkom, lecz, jak 
uczynić ten aparat „doskonal, 
szym" w pracy nad doskonale­
niem nauczyciela.

MARIAN BZDĘGA 
Wągrowiec

w szkole
Faktem jest, w okresie kolo­

nizacji niemieckiej napłynęła do 
Polski duża Ilość ewangelików 
niemieckich, którzy skupiaó sie w 
Niemieckim Kościele Ewangelic­
kim. Ale niezaprzeczalnym jest 
także fakt, ż*» obok tego Kościoła 
istniał i dotychczas istnieje Polski 
Kościół Ewangelicki, skupiający 
samych Polaków. Np. biskup Ju­
liusz Bursze i wielu innych księ­
ży zginęło w katowniach nhnzów 
hitlerowskich, a nie podpisało hań­
biącej „volkslisty“.

Nie wolno zapominać wielkiego 
wkładu w ogólnonarodowa kulturę 
i historie takich ludzi. Jak Mi­
kołaj Rey, Bogumił Linde, Broni­
sław Trentowski. Szymon Konar­
ski, Wojciech Gerson, gen. Fiszer 
i wielu, wielu innych, którzy bvli 
ewangelikami, a nie przeszkodziło 
im to działać lub ginąć dla Pol­
ski.

Naród nasz wykazał w go­
rących dniach października n*łną 
doirzałość polityczna: dlaczego 
więc w sprawach religijnych jest 
tak mocno zacofany?

Jest smutną prawdą, że 
większość katolików poiśkiich, 
nie jest zorientowana nawet, 
w podstawowych sprawach 
wiary innych wyznań i odnosi 
się do nich wręcz wrogo.

W obecnej chwili, kiedy tak 
konieczna jest jedność całego 
narodu, nie może mieć miej­

5-dniowy tydzień sould
W mieście - tak, na wsi • nie

Do redakcji naplywą coraz 
więcej listów w sprawie 5- 
dniowego tygodnia nauki szkol­
nej. Zdania są podzielone:

Kol. Jakub HabrowsF.1 z Lu- 
sowa. woj. poznańskie uw;a- 
ża, że pożądane, a nawet ko­
nieczne jest wprowadzeń e 
5-dniowego tygodnia nauki 
szkolnej. Nauczyciel mając ;e 

i szcze jeden dzień wolny mógł­
by nareszcie w większym za­
kresie korzystać z dóbr kultu­
ralnych. miałby czas na do­
kształcanie się czy lepsze przy­
gotowanie do lekcji. Przestałby 
być mechanizmem do przera 
blanla tematu za tematem 
Młodzież natomiast mogłaby 
odpocząć i poświęcić wiece 
czasu choćby na lekturę, z 
którą obecnie nie daje sobie 
rady.

Kol. Zbigniew Bulczak z No­
wej'., Dworu Gdańskiego wyra­
żając uznanie dla projektu 
zwraca uwagę na konieczność 
racjonalnego wykorzystania 
przez młodzież dnia wolnego od 
nauki. Dzień ten — jego zda­
niem — pó'win'en być przezna­
czony nie tylko na gry i zaba­
wy, ale prze le wszystkim n-' 
wychowanie młodzieży szkolnej 
wyrabianie w niej poczucia 
pod kierunkem nauczycielki 
piękna artystycznego, rozwija­
nie osobistej kultury. MłodzAż 
bowiem jest już teraz zbyt za­
absorbowana szeroko rozrekla 
mowanymi imprezami sportowy 
mi, a nie docenia innych roz­
rywek kulturalnych.

sca żaden fakt dyskryminacj ’ 
dzieci obywateli niewierzących 
lub wyznających religie nie­
katolickie.

Drugi punkt podpisanego po 
rozumienia między Rządem a 
Episkopatem dal wyraz dąż 
ności naszych władz i koście 
la do zagwarantowania całko­
witej wolności sumienia. Na­
leży mieć nadzieję, że całe du­
chowieństwo katolickie czynem 
poprze owo dążenie Duża od­
powiedzialność spada równie' 
na nauczycieli (szczególnie hi­
storii i języka polskiego) oraz 
wychowawców, którzy dotych­
czas nie zadawali sobie trudu 
aby podkreślić zasługi wiel­
kich Polaków, którzy nie byl- 
katolikami, co wcale nie osła 
biło ich miłości do Ojczyzny 
Gdy z takim nastawieniem 
prowadzone będą lekcje histo­
rii, języka polskiego, a także 
lekcje wychowawcze, z pew­
nością w krótkim czasie potra­
fimy wyjść z wiekowego zaco­
fania i fakty dyskryminacj: 
wyznaniowej nie będą w ogóle 
miały miejsca.

RUDOLF DOMINIK

Kol. Jan Michał Andrószow- 
■^ki z Woli Życkiej stwierdza, 
że jeżeli będą jakiekolwiek 
trudności z wprowadzeniem 5- 
dniowego tygodnia nauki, to 
należy je bezwzględnie prze­
zwyciężyć w interesie fizyczne­
go i psychicznego zdrowia mło­
dzieży, przeciążonej nauką d<> 
granic. wytrzymałości.

Stanowiska tego n!e pndzie- 
’ają koleżanki J. Langner z 
Zawiercia i A. Szyc z Pelplina 
Zdaniem ich młodzież nasza za 
rnało jeszcze umie żeby rnożn 
było skracać aż tak dalece czas 
nauki szlvlnej i zbyt dużo cza­
su poświęca na nie zawsze ku1- 
turalne „rozrywki" pozaszkolne 
Wprowadzenie wolnego dnia 
mogłoby ten s‘an tt'ko pogoi'- 
szyć. Ot:e kolezank postulują 
natomiast zmniejszenie wymia­
ru godzin- nauczania do 26 ty­
godniowo i ewentualne zredu­
kowanie liczby lekcji do 5 a 
ir.iwyżęj 6 dziennie.

Kol. A. Wernerowa z Mal­
borka pisze w tej sprawie, co 
następuje:

Mam córkę w IX klasie i 
widzę, jak całe popołudnie do 
8 godziny wieczór siedzi nad 
odrabianiem leKcji. Gdyby było 
tylko 5 dni nauki, najprawdo­
podobniej musialaby siedzieć 
gdzieś do 9.30—10. A to już wy- 
Idaje mi się stanowczo zbyt wie- 
"e. W szkole do południa, w do­
mu do nocy, bez rozrywki, bez 
powietrza. Gdyby naukę prze 
Iłużyć o rok, młodzież 
zyskałaby trochę wolnego 
czasu po południu. Alę 
przedłużać tylko po to. żeb.y 
zyskać 1 wolny dzień w tygod­

niu. chyba nie warto, bo po­
zostałe dni będą przeładowane. 
Gdyby więc nauki nie przedłu­
żać o rok. a wprowadzić 5- 
dniowy tydzień nauki, to wtedy 

I młodzież na pewno straciłaby. 
| zamiast zvskać na tym jednym 
I dniu wolnym. Dla nauczyciela, 
i być może, przydałby się ten 
i wolny dzień, ale dla dz.'eci bę­
dzie chyba lep;ej. jeżeli pozosta­
niemy przy obe inym porządku.

Od redakcji: Czy będzie utrzy­
mywany 6 dniow y tydzień, czy 
wprowadzony 5-dnłowy, do­
tychczasowe przeładowanie pro­
gramów jest nie dn utrzymania 
— programy są przepracowy­
wane między innymi pod tym 
kątem.

K? ODZIELAM koncepcję kol.
■ * Kazimierczaka. ale tylko na 
: szczeblu szkoły średniej—-dlate- 
i go. że młodzież szkoły średniej 
! żyjąca przeważnie w mieście, 
: ieśli nie wojewódzkim, to po- 
i wistowym, ma więcej okazji do 
korzystania z różnych rozrywek 
czy wycieczek, wieczorków roz- 
rywkowo-dyskusyjnych czy li­
terackich itp. organizowanych 

l we własnym zakresie przez 
| 'zkoly lub przez pokrewne in- 
i stytucje kuituralno-wychowaw-

■ze. Wybrałem dzień sobotni, 
i ponieważ w tym dniu miasto 
i żyje różnymi imprezami, do 
; których młodzież zwykła się 
i garnąć.

Wyrażam natomiast, sprze- 
I ciw. jeśli chodzi o szkoły pod- 
। stawowe, zwłaszcza w ejskie. 
: Młodzież szkoły podstawowej 
wiejskiej ma o wiele więcej 

I obowiązków domowych n ż 
j młodzież miejska. Wolny od 
nauki dzień w większości był- 

i by wykorzystywany na pracę 
i w domu nie mającą nic wspól- 
■’ nego z rozwojem kulturalnym. 
; Nie wyobrażam sobie nato- 
I miast, jak dzieci ze szkoły poc> 
| .stawowej mogłyby przesiedzieć 

v sali lekcyjnej czy pracowni 
i 22 do 34 godzin tygodniowo

i razem z religią) w ciągu 5 dni. 
: Dziecko będzie znużone, a nau- 
: <’zyciel uczący 30—35 godzin 
tygodniowo w ciągu 5 dni n e 

! będzie w stanie ani przygoto- 
i wać się należycie do lekcji, ani 
I uporać się ze swoimi obowiąz- 
( kami domowymi. Co innego, 
gdyby nauczyciel (czas na 

i to najwyższy) miał wymiar 26
czy 24 godziny tygodniowo.

Nawet gdyby wolny dzień od 
nauki był rzeczywiście dniem 
psychicznego i niekiedy fizycż- 

i nego wypoczynku dla zmęczo- 
i nego dziecka, a nauczycielowi 

dał coś więcej niż możliwość 
odrabiania zaległości w przy­
gotowywaniu pomocy nauko- 

' wych, poprawianiu zeszytów 
itp.. to pozostałe dni byłyby 
dniami przemęczenia zarówno 
dla dzieci, jak i dla nauczy­
cieli.

EUGENIUSZ GIERALTOWSKI 
Wierzchów, pow. Drawsko

Od redakcji: Oczywiście projekt 
nięcindniowego tygodnia jest 

i ściśie związany ze zmniejsze­
niem dotychczasowego wymia® 

j ru godzin. Za tym wypowiada- 
j ją się wszyscy zwolennicy pię­

ciodniowego tygodnia.

Składka członkowska
/“'ĆNTRALNA Rada Związ- 

ków Zawodowych pismem 
z dnia 20 grudnia 1956 r. 
nr 10/2739/56. skierowanym do 
Zarządów Głównych i Okręgo­
wych Związków Zawodowych, 
podała, co następuje:

„W zwitku z zapowiedzianą od 
1 atyeznia 1S5T roku decentralizacją 
funduszy związkowych przyjmowa­
nie wpłat składek członkowskich

i dystrybucja znaczków miała być 
przeniesiona z PKO dó Narodowe­
go Banku Polskiego.

Sumy zebranych składek człon­
kowskich miały być wpłacane przez 
rady zakładowe (miejscowe do od­
działów NBP — w części ustalonej 
przez plena zarządów’ głównych na 
rachunek zarządu głównego i w 
części na rachunki rad zakłado­
wych) miejscowych na pokrycie 
kosztów ich działalności.

Wobec trudności technicznych, 
pa jakie napotkano przy zorgani­
zowaniu nowego systemu przekazy­
wania wpływów ze składek człon­
kowskich oraz na skutek nowych 
zadań Narodowego Banku Polskie­
go wynikłych wskutek zmian za­
chodzących w gospodarce narodo­
wej, podział wpływów skladkowrch
przeu NBP w spoąóh wy?.*j wymie­
niony ni** może być wprowadzony 
w życie od dnia 1 stycznia 1357 ro-

Ponadto dyskutowane są obecnie 
propozycje przejścia na administra­
cyjne zbieranie składek przez po­

trącanie ich w listach płacj' za zgo­
dą załóg, oraz zniesieni^ dotych­
czas stosowanych znaczków skład­
kowych. Wyniki tej dyskusji będą 
miały zasadniczy wpływ na sposób 
przekazywania wpływów ze skła­
dek na potrzeby instancji związkO' 
wych.

W związku z tym Centralna Ra­
da Związków’ Zawodowych zawia­
damia. źe dotychczasowy sposób 
przekazywania składek przez rady 
zakładowe (miejscowe za pośrednic­
twem PKO i pobieranie znaczków 
składkowych) zostaje utrzymany 
bez zmian do końca lutego 1957 ro­
ku. Natomiast podział składek mię­
dzy zarządy główne a < RZZ zosta­
nie zmieniony Już z dniem 1 stycz­
nia 1957 roku. PKO przekazywać 
będzie pełne J00 proc. wpływów 
składkowych na rachunek zarządu 
głównego zw. za w. z tym. że za­
rząd główny powinien ustalony 
przez plenum CRZZ procom skła­
dek na potrzeby CRZZ przekazy­
wać przelewem bankowym. Rów­
nież udział *we wpływach składko­
wych ustalony przez plenum zarzą­
du głównego dla nu! zakładcwvrh 
(miejscowych) powinny zarzadv-| 
główne przekazywać do końca In-1 
tego 1957 roku do rad droga prze• ! 
lewów bankowych, ewont. za no-a 
średnlrtwem zarządów okręgo-J

Spróbowaliśmy i... można
pOCZUWAM się do obo- 

wiązko zabrania głosu w 
dyskusji na temat 5-dniowego 
tygodnia zajęć naukowych jaku 
dyrektor byłego Gimnazjum i 
Liceum im. Magnusa Kryńskie­
go w Warszawie, tj. jednej z 
nielicznych u nas szkół śred­
nich ogólnokształcących, która 
przez szereg lat w taki wła­
śnie sposób organizowała rea­
lizację obowiązującego planu 
nauki.

Wprowadzając takie odchyle­
nia od normy, opieraliśmy się 
na wieloletnim doświadczeniu 
krajów anglosaskich i wspólno­
ty brytyjskiej, mających we 
wszystkich szkołach — od ele­
mentarnej do akademickiej 
włącznie — dwa kolejne dni w 
tygodniu (sobotę i niedzielę) 
wolne od nauki, oraz na po­
dobnej praktyce Francji, gdzie 
nauką szkolna nie odbywa się 
poza niedzielą również w 
czwartki.

Nasza szkoła poszła nawet 
na dalsze skrócenie czasu prze­
znaczonego na naukę w szkole 
redukując szkolną godzinę z 45 
na 40 minut, tj. o 11%.

Zakładajmy spółdzielnie uczniowskie
T\ RUROWALIŚMY w po- 
” przędńim numćrze „Głosu" 
artykuł informacyjny na ten te­
mat. Wiadomość że można już 
przystępować do reaktywowa­
nia starych i do organizowania 
nowych spółdzielni tam. gdzie 
istnieją ku temu konkretne wa­
runki środowiskowe — zainte­
resowała całe nauczycielstwo. 
Obecnie dowiadujemy się, że 
Centralny Związek Spółdzielczy 
udzieli pomocy spółdzielniom 
uczniowskim, musi jednak znać 
rzeczywiste potrzeby terenu. 
Dlatego też prosimy wszyst­
kich zainteresowanych tą spra­
wą o wypełnienie poniższej 
ankiety i przesłanie jej pod 
adresem: Centralny Związek 
Spółdzielczy, Warszawa, Nowy 
Świat 53. Na kopercie należy 
dopisać „Ankieta".

1. Czy na terenie szkoły, w któ­
rej uczestnik ankiety pikuje, znaj-

duje się spółdzielnia uczniowska? 
sklepik szkolny?

2. Jakie są zasady organizacyjne, 
warunki działalności gospodarczej, 
osiągnięcia i braki spółdzielni i 
sklepiku?

3. Czy istnieją (i jakie) warunki 
i potrzeby zorganizowania spół­
dzielni uczniowskiej?

4. Czy na terenie szkoły znajdu­
ją się kandydaci na opiekunów 
spółdzielni uczniowskich? Tch na­
zwiska i adresy.

5. Czy są wśród nich dawni opie­
kunowie (Instruktorzy) spółdzielni 
uczniowskich?

6. Jakiej pomocy oczekuje szko­
ła, spółdzielnia, uczestnik ankiety 
ze strony spółdzielczości (GS, PSS, 
CZS).

7. Nazwa l adres szkoły oraz 
adres uczestnika ankiety.

Apelujemy do dawnych opie­
kunów i instruktorów o nadsy­
łanie swych uwag, spostrzeżeń, 
danych itp., celem ich wyko­
rzystania w pracach organiza­
cyjnych lub czasopiśmie.

W pierwszym numerze cza-

sopisma dla spółdzielni ucz- 
! niowskich zamieszczone będą 
■ wszystkie bliższe informacje 
: dotyćzące spraw organizacyj­
nych i gospodarczych. Wszyscy 
uczestnicy ankiety będą otrzy­
mywali bezpłatnie nowe czaso- 

j pismo.

Komunikat
W dniu 14X11 br. odbyła się 

narada środowiskowa nau­
czycieli warszawskich szkól 
specjalnych, zorganizowana 

I pi zez Okręg Stoi. ZNP. W wy- 
i niku narady powołano do życia 
Okręgową Sekcję Szkolnictwa 
Specjalnego. Przewodniczącym 
sekcji został kol, J, Kirejczyk.

। Jest rzeczą niezmiernie trud- 
; ną, a raczej wręcz niemożliwą 
! stwierdzenie tego, jaki bezpo­
średni wpływ miało to na wy- 

i niki pracy dydaktycznej i wy- 
I chowawczej szkoły, gdyż inne 
; równolegle posunięcia ekspery- 
i mentalne sięgały znacznie g'ę- 
biej w całokształt tej pracy.

' Były nimi: systematyczne 
i stosowanie metody testów, ja- 
i ko podstawowego sposobu 
' „egzekwowania" wiadomości 
I zarówno w celach klasyfika- 
। cyjnych, jak i pośrednio dy­
daktycznych, oraz stosowanie 

: swoistej modyfikacji metody 
I nauczania pod kierunkiem.

Otóż redukcja czasu szkol­
nych zajęć nauczyciela o 11% 
oraz dzień „wolny" w tygodniu 
były ściśle powiązane ze stoso­
waniem obu tych eksperymen­
tów metodyczno - dydaktycz­
nych.

Rzecz zrozumiała, iż opraco­
wywanie obiektywnych spraw­
dzianów wiadomości — testów 

| —• oraz tzw. „przewodników 
: pracy" wymagało specjalnej 
! pracy nauczyciela, nie mówiąc 
' o ideowej, entuzjastycznej po­
stawie eksperymentującego ze­
społu.

Jakie były wyniki całokształ­
tu omawianego eksperymento­
wania?

Jeśli za kryterium oceny pra­
cy dydaktycznej szkoły przyjąć 
„wynik ogólny" podawany na 
świadectwie rocznym ucznia, 
to w latach prowadzenia oma­
wianego eksperymentu procen­
towa ilość łącznie „bardzo do­
brego" i „dobrego" wzrosła do 
45% (tj. trzykrotnie w porów­
naniu z poprzednim stanem 
rzeczy w tej szkole oraz prze­
ciętnym w szkołach średnich 
podległych b. Kuratorium 
OSW). Natomiast wynik ogólny 
„niedostateczny" (równoważnik 
pojęcia drugoroczności) zmalał 
z 12 do 6 %.

Jak z tych danych widać, 
5-dniowy tydzień nauki szkol­
nej i wprowadzenie odpowied­
nich metod nauczania przyczy­
niły się do uzyskania wymie­
nionych. bądź co bądź zachęca- 
jących wyników.

MICH.AŁ KRYŃSKI
Sopot
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NAUCZYCIELE-KANDYDACI NA POSŁÓW DO SEJMU Tezy w sprawie kształcenia nauczycieli
KAZIMIERZ MAJ — wice­

prezes ZNP i wiceprzewodni­
czący Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, członek ZSL. 
Wybitny działacz związkowy 
i oświatowy, autor ponad 
100 proc naukowych.

Bral udział przed wojną i 
po wojnie w licznych oświa­
towych i pedagogicznych kon­
gresach międzynarodowych 
jako członek delegacji pol­
skiej.

Urodził się w 1898 r. w po­
wiecie lubelskim. Seminarium 
nauczycielskie ukończył w 
Ursynowie.

W latach 1920/25 odbył stu­
dia filozoficzno-pedagogiczne 
i historyczno-socjologiczne.

W r. 1929 zorganizował kur­
sy społeczno-rolnicze dla nau­
czycieli pracujących w środo­
wisku wiejskim. Przez 5 lat 
był redaktorem „Przewodnika 
Pracy Społecznej" i przewod­
niczącym Wydziału Społeczno- 
Oświatowego ZG ZNP.

W czasach okupacji hitle­

rowskiej był członkiem prezy­
dium Tajnej Organizacji Nau-
czycielskiej (TON), kierował 
działem prac społeczno-peda- 
gogięznych. W 1940 r. objął 
stanowisko prezesa Ludowego 
Instytutu Oświaty i Kultury.

Po wyzwoleniu Polski buł 
posłem do Krajowej Rady Na­
rodowej z ramienia Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

W czasie pobytu w Anglii 
w 1945 r. Kazimierz Maj pro­
wadził akcję na rzecz powro­
tu nauczycieli polskich do 
kraju oraz organizował pomoc 
w dostarczaniu urządzeń dla 
Instytutu Fizyki Doświadczal­
nej i innych placówek nauko­
wych. Dzięki wybitnej pomo­
cy dra Rzepeckiego udało się 
wówczas delegacji, w której 
skład wchodził K. Maj, uzy­
skać pełne wyposażenie dla 
działu chirurgii płucnej, zor­
ganizowanego w Sanatorium 
ZNP w Zakopanem.

Od 1950 r. jest wykładowcą 
historii oświaty dorosłych w 
Państwowej Szkole Pracy 
Społecznej w Warszawie, a po 
powstaniu Państwowego Li­
ceum Bibliotekarskiego pra­
cuje jako nauczyciel historii 
i nauki o książce i bibliotece. 
Od 1953 r. jest dyrektorem 
Państwowego Ośrodka Kształ­
cenia Korespondencyjnego 
Bibliotekarzy.

JAN KŁOCZKO, syn mało­
rolnego chłopa ze wsi Jaśki, 
pow. Suwałki, ukończył semi­
narium nauczycielskie tu 
1935 r. Po odbyciu rocznej 
bezpłatnej praktyki nauczy­
cielskiej we wsi Łowcewicza 
na Wileńszczyźnie, obejmuje 
w tejże wsi posadę nauczycie­
la. W 1940 r. zostaje areszto­
wany przez gestapo i wywie­
ziony do obozu koncentracyj­
nego w Oranienburgu, a na­
stępnie do Mauthausen-Giisen.

W 1947 r. organizuje szkołę 
zawodową i zostaje jej dyrek-

i I
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WACŁAW TUŁODZIECKI, 
wiceprezes ZNP i sekretarz 
CRZZ, urodził się w 1904 r. 
U’ powiecie lipnowskim. Po 
ukończeniu Seminarium Nau­

czycielskiego rozpoczął pracę 
w powiecie sierpeckim. Od 
1928 r. po studiach w Pań­
stwowym Instytucie Pedago­
giki Specjalnej w Warszawie 
pracuje w szkolnictwie spe­
cjalnym, a w- latach 1948— 
1954 jest^ dyrektorem zakładu. 
Od 1945 roku zajmuje się rów­
nież kształceniem nauczycieli 
dla potrzeb szkolnictwa spe­
cjalnego.

Kol. Tułodziecki jest auto­
rem kilku prac naukowych 
oraz podręczników szkolnych 
z zakresu pedagogiki specjal­
nej.

W okresie międzywojennym 
był członkiem ZG ZNP, a w 
okresie okupacji hitlerowskiej 
członkiem prezydium Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej.

Od 1922 roku był członkiem 
PPS, w okresie okupacji kie­

rował w Partii sprawami 
oświaty i kultury, a po wy­
zwoleniu był przewodniczą­
cym Rady Stołecznej PPS 
i kierownikiem Wydziału 
Oświaty i Kultury CKW PPS, 
pracując równocześnie w re­
dakcji „Robotnika" i redagu­
jąc „Trybunę Nauczycielską" 
oraz „Przyjaciela Dzieci".

W listopadzie 1956 roku, po 
kilkuletnim odsunięciu go od 
ZNP, zostaje wybrany wice­
prezesem. Po VIII Plenum 
KC PZPR zostaje reaktywo­
wany w prawach członka 
Partii, a w listopadzie br. wy­
brany na plenum CRZZ 
na członka prezydium. W 
grudniu ub. r. został powoła­
ny na członka międzypartyj­
nej komisji koordynacji dzia­
łalności kulturalno-oświato­
wej.

ANTONI GRZELAK musiał 
pokonać wiele trudności, nim 
o własnych siłach zdobył wy­
kształcenie w seminarium 
nauczycielskim w Warszawie. 
Po 4-letniej pracy nauczyciel­
skiej został w 1930 r. skiero­
wany na WKN, po ukończeniu 
którego objął kierownictwo 
szkoły w Dąbrówce. Przenie­
siony następnie do szkoły w 
Tłuszczu — pracuje tam do 
chwili obecnej.

Kol. Grzelak jest członkiem. 
ZSL. W ZNP pełnił funkcję 
prezesa Ogniska w Międzyle­
siu, w Dąbrówce i Tłuszczu, 
następnie — prezesa Oddziału 
w Wołominie i wreszcie człon­
ka Zarządu Okręgu w War­
szawie.

J
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Profesor JERZY BUKOW­
SKI, przewodniczący Sekcji 
Technicznej Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego, wice­
przewodniczący Komitetu Hi­
storii Nauki PAN, członek 
Komitetu Organizacyjnego 
Muzeum Techniki oraz czło­
nek prezydium Sekcji Pra­
cowników Szkół i Instytutów 
Naukowo-Badawczych Zarzą­
du Głównego ZNP.

Urodził się w 1902 r. w wo­
jewództwie kieleckim. Studio­
wał na Wydziale Mechanicz­
nym Politechniki Warszaw­
skiej; w' 1930 r. uzyskał dy­
plom inżyniera-mechanika na 
Oddziale Lotniczym tego Wy­

działu, a w r. 1938 zostaje do­
centem. W latach 1949—1951 
zajmuje stanowisko Dziekana 
Wydziału Mechanicznego Po­
litechniki Warszawskiej, w 
roku akademickim 1951 zosta­
je powołany na stanowisko 
Prorektora do spraw dydak­
tyki, a w r. 1952 obejmuje 
stanowisko Rektora Politech­
niki Warszawskiej.

Profesor Bukowski w 1935 
roku, pracując w fabryce śmi­
gieł jako konstruktor i kie­
rownik techniczny, osiąga 
uniezależnienie produkcji śmi­
gieł krajowych od licencji za­
granicznych.

W okresie okupacji hitle­
rowskiej pełni w czasie taj­
nych studiów obowiązki kie­
rownika Katedry Płatowców 
i Mechaniki Lotniczej Poli­
techniki Warszawskiej.

Okres popowstaniowy spę­
dza w obozie pracy w Niem­
czech.

Profesor Bukowski opubli- 
kował kilka prac naukowych, 
skryptów, i szereg artykułów.

Jest odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim i Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i 
Medalem Dziesięciolecia.

Bierze czynny udział w ży­
ciu ZNP. interesują go spra­
wy społeczne; jest bezpartyj­
ny.

torem. W pracy zawodowej 
wyróżnia się jako wzorowy 
dyrektor, nauczyciel i kolega. 
Bierze czynny udział w pra­
cach Zarządu Powiatowego 
ZNP. W okresie pracy w szko­
le zawodowej kończy wyższe 
studia. W 1952 r. odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, a w 1955 r. Medalem 
Dziesięciolecia. Jest członkiem 
Partii.

p RZEGLĄDAJĄC prasę co- 
* dzienną i czasopisma lite­
rackie napotyka się ostatnio na 
jeden i ten sam temat z dzie­
dziny oświaty i wychowania: — 
nauczanie religii w szkołach.
Większość autorów notatek 
i artykułów oraz drukowa­
nych korespondencji prote­
stuje gorąco przeciwko wpro­
wadzeniu religii do szkół 
— obok mającej utrzymać się 
świeckości nauczania innych 
przedmiotów, kształtujących 
naukowy pogląd na świat.

Utrzymane w spokojniejszym 
tonie notatki informacyjne — 
o wprowadzeniu w życie zarzą­
dzenia Ministerstwa Oświaty w 
sprawie nauczania religii — 
zgodnie podkreślają koniecz­
ność zachowania wzajemnej to­
lerancji poglądów zarówno ze 
strony wierzących, jak i nie­
wierzących.

Odda jemy głos autorom:
„Nowa Kultura" z dnia 23 — 

30 grudnia 1956 r. zamieszcza 
korespondencję Jadwigi Pasen- 
kiewicz pt. „Polski październik 
zagrożony". Autorka zaniepo­
kojona objawami hamowania 
postępu przejawiającymi się w 
pewnych dyskusjach, a także 
jej zdaniem, w niektórych pod­
jętych decyzjach — pisze tak:

„Ubiegłe lata praktyki nau­
czania religii w szkołach war­
szawskich dały bogaty materiał 
do wyciągnięcia właściwych 
wniosków. Wiemy wszyscy, że 
uczęszczanie na te lekcje stało 
się w klasach linią, podziału na 
katolicką większość i laicką, 
szykanowaną i prześladowaną 
mniejszość. Że było to przy­
czyną pierwszego zróżnicowania 
społeczności dziecięcej, pierw­
szych kroków w kierunku nie­
tolerancji i antysemityzmu, 
pierwszej możliwości wyłado­
wania tych uczuć w formie 
czynnej, do bicia włącznie.

Polska inteligencja postępo­
wa gnębiona w ciągu stuleci 
przez wszystkie rządy rodzime 
i: obce, ma prawo chyba doma­
gać się od swej obecnej ojczyz­
ny nie tylko w interesie włas­
nym, ale w najgłębszym inte­
resie rozwoju kultury narodo­
wej — przynajmniej „przywile­
ju" równości.

BALBINA SEMCZUK zło­
żyła egzamin dojrzałości w 
1927 r. Rozpoczęte studia ma­
tematyczno-fizyczne musiała 
przerwać ze względu na cięż­
kie warunki materialne. W 
szkolnictwie pracuje od 
1945 r. Obecnie zaś jest dy­
rektorem w Techn. Kolej.

Kol. Semczuk wstąpiła do 
Partii w 1947 r. Od 1954 r. 
jest członkiem KW PZPR. 
Pełni również funkcję prze­
wodniczącej WZ Ligi Kobiet. 
W 1954 r. została odznaczona 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski Ludowej. 
W poprzedniej kadencji Sej­
mowej była zastępcą posła.

ZYGMUNT NOWAKOW­
SKI — profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego, ukończył studia 
prawnicze w Poznaniu, uzu­
pełniając je następnie w Ber- 
łnie, Paryżu, Strassburgu i 
Oksfordzie.

Po klęsce wrześniowej bie- 
rze udział w walkach w Libii, 
pod Tobrukiem, Gazalą i Bar- 
dią. W 1944 r. zostaje powoła­
ny na stanowisko wykładow­
cy Wydziału Polskiego Prawa 
w Uniwersytecie Oksfordzkim.

W 1946 r. wraca do kraju i 
obejmuje stanowisko kierow­
nika III Katedry Prawa Cy­
wilnego na Wydziale Prawa 
U.P.

Prof. Nowakowski jest 
członkiem towarzystw nauko­
wych polskich i zagranicznych 
oraz członkiem Kolegium Ar­
bitrów przy Polskiej Izbie 
Handlu Zagranicznego. W 
czerwcu br. bierze czynny 
udział w zebraniu uniwersy­
teckim w sprawie wypadków 
poznańskich, przemawiając 
jako pierwszy w obronie ro­
botników poznańskich.

We wrześniu 1956 r. zostaje 
odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi za pracę dydaktyczno- 
naukową na terenie Uniwer­
sytetu Poznańskiego.

MARIAN WÓJCIK (ur. 
1925) ukończył studia wyższe 
w zakresie chemii. Od 1946 r. 
pracuje jako nauczyciel Tech­
nikum Budowlanego, później 
jako kierownik Ośrodka Dy­
daktyczno-Naukowego Fizyki z 
Maszynoznawstwem, a następ­
nie kierownik sekcji Chemii

Ośrodka Metodycznego. W li­
stopadzie 1956 zostaje 
zastępcą przewodniczącego 
PWRN w Lublinie.

Kol. Wójcik jest konstruk­
torem kilku nowych pomocy 
naukowych z fizyki i chemii 
oraz autorem prac: „Wybra­
ne ćwiczenia z . chemii dla 
kl. I Technikum Budowlane­
go" i „Ćwiczenia i pokazy z 
chemii organicznej". Od po­
czątku swojej pracy nauczy­
cielskiej jest aktywistą ZNP. 
Jest członkiem Stronnictwa 
Demokratycznego.

(Dokończenie ze str. 2)

powiednią nadbudową, np. licea 
dla wychowawczyń przedszkoli 
uzupełniano wyższym kursem 
metodyki, licea pedagogiczne •— 
wyższymi kursami nauczyciel­
skimi i studiami nauczycielski­
mi. Niższe formy kształcenia 
nie dają wystarczającego przy­
gotowania do pracy nauczyciel­
skiej i dlatego wymagają zaw­
sze dodatkowego dokształcania 
nauczycieli.

b) brak drożności w systemie 
— co jest krzywdzące dla nau­
czyciela, który zamierza zdoby­
wać wyższe kwalifikacje,

c) powtarzanie się tego same­
go kursu przedmiotów pedago­
gicznych na różnych poziomach 
kształcenia. Obiektywnie rzecz 
biorąc, nie ma różnych kursów 
psychologii, pedagogiki oraz me­
todyki. Jest tylko jeden kurs 
naukowy tych przedmiotów, 
którego powinno się uczyć tylko 
jeden raz.

WNIOSEK: Kształcenie wszy­
stkich nauczycieli powinno od­
bywać się na tym samym pozio­
mie, w jednym typie zakładu, 
w którym wykładane będą 
ogólne podstawy, wspólne dla 
wszystkich kandydatów, oraz 
poszczególne specjalności.
V. Przygotowanie nauczyciela 
do samodzielnej i twórczej pra­
cy wymaga oparcia jego kształ­
cenia na naukowych treściach 
i metodach

Nieodzownym warunkiem 
przygotowania nauczyciela do 
samodzielnego i twórczego dzia­
łania, do rozwiązywania kon­
kretnych sytuacji wychowaw­
czych jest wdrożenie go do 
posługiwania się naukowymi 
metodami pracy.

Ograniczenie treści kształce­
nia nauczyciela jedynie do kur­
su szkolnego, w zakresie szkoły 
średniej, prowadzi niechybnie do 
mechanicznego przekazywania 
tych treści uczniom. Tak samo 
nauczanie systemem lekcyjnym 
prowadzi do biernego naśladow­
nictwa tych metod pracy w 
szkole.

Opanowanie kursu naukowego 
choćby jednej dyscypliny wie­
dzy daje nauczycielowi podsta­
wę do samodzielnej i twórczej 
pracy w szkole, umiejętność sta­
wiania zagadnień, dobierania 
faktów, ich oceny oraz uogól­
niania. Opanowanie naukowych 
metod pracy budzi głębsze zain­
teresowanie daną dziedziną wie­
dzy, staje się podstawą samo­
kształcenia.

WNIOSEK: Niezbędnym
składnikiem wykształcenia nau­
czyciela. jest kurs naukowy jed­
nej dyscypliny wiedzy oraz opa­
nowanie naukowych metod pra­
cy.
VI. Kształcenie nauczycieli po­
winno się odbywać w rainaęli 
naturalnej reprodukcji

Przez naturalną reprodukcję 
rozumiemy kształcenie nauczy­
cieli w ramach naturalnego 
ubytku z powodu przejścia na 
emeryturę lub innych przyczyn, 
np. choroby, zgonu itp.

Na podstawie danych staty­
stycznych stwierdzono, że roczny 
ubytek z wyżej podanych powo­
dów waha się w granicach 3.5 
— 5% ogólnego stanu czynnych 
nauczycieli. Większy natomiast 
odpływ nauczycieli świadczy o 
działaniu dodatkowych przy-

czyn, o błędnej polityce kadro­
wej. Taki zwiększony odpływ 
prowadzi w konsekwencji do 
kształcenia nadmiernej ilości 
kandydatów, do kształcenia „na 
wyrost", zamiast ,.na miarę po­
trzeb". Kształcenie kandydatów 
w nadmiernej ilości jest szkod­
liwe — obciąża niepotrzebnie 
budżet państwa, zmusza do sto­
sowania półśrodków, które nie 
dają pozytywnych wyników, i 
podważa pozycję społeczną 
nauczyciela.

WNIOSEK: Nauczycieli nale­
ży kształcić w granicach natu­
ralnej reprodukcji, o He nie ma 
dodatkowego zapotrzebowania 
z powodti rozbudowy szkolnic­
twa i przyrostu uczniów.
VII. Kształcenie nauczycieli na­
leży oprzeć na racjonalnej re­
krutacji i selekcji kandydatów

Przyjęcie fałszywej tezy, że 
każdy człowiek nadaje się na 
nauczyciela, prowadzi do kształ­
cenia „na wyrost", w ilości wy­
kraczającej daleko poza granice 
naturalnej reprodukcji. Pomija­
jąc wielkie straty finansowe 
oraz krzywdę moralną wyrzą­
dzaną ludziom potem wyelimi­
nowanym, kształcenie „na wy­
rost" prowadzi do form eksten­
sywnych, zamiast intensywnych, 
spłyca przygotowanie do zawo­
du, zamiast je pogłębić.

WNIOSEK: Należy zwrócić 
uwagę na właściwy dobór kan­
dydatów do zawodu nauczyciel­
skiego, wprowadzić racjonalną 
selekcję przed przyjęciem do 
zakładu, aby selekcje w czasie 
kształcenia, jak również w cza­
sie pracy zawodowej, sprowa­
dzić do minimum.

Powyższe tezy (aczkolwiek nie 
wszystkie zostały jeszcze wymie­
nione) prowadzą do wniosków 
postulujących racjonalne kształ­
cenie nauczycieli. Przede wszyst­
kim wyraźnie zaznacza się po­
trzeba ustabilizowania kształce­
nia nauczycieli na dłuższy okres 
czasu. Koniecznie trzeba przejść 
do kształcenia nauczycieli na 
poziomie wyższym, w oparciu o 
pełną szkołę ogólnokształcącą 
Treść kształcenia powinna obej­
mować ogólne podstawy, wspól­
ne dla wszystkich nauczycieli, 
oraz wybraną specjalność. Me­
tody pracy powinny wdrażać 
kandydatów do samodzielnego 
myślenia oraz przygotować ich 
do samokształcenia. Należy 
kształcić ograniczoną ilość nau­
czycieli, stosując selekcję przed 
przyjęciem do zakładu.

Postulatom tym odpowiadało­
by kształcenie wszystkich nau­
czycieli na uniwersytecie. Jest to 
jednak perspektywa 20—30 lat.

Niemniej jednak, każda refor­
ma powinna być krokiem na­
przód w tym kierunku.

Na razie, z różnych' względów 
(ekonomicznych, kadrowych) 
muśimy znaleźć rozwiązanie 
kompromisowe. Będzie nim 
kształcenie wszystkich nauczy­
cieli na poziomie wyższym, w 
dwóch typach zakładów.

Uniwersytety, zamiast kształ­
cić tylko nauczycieli szkól śred­
nich, tzn. nauczycieli przedmio­
towych dla klas VIII—XI, 
mogłyby już przejść na kształce­
nie nauczycieli systematycznego 
nauczania, tj. specjalistów 
przedmiotowych dla klas V—XI. 
Jest to zupełnie realne, gdyż 
roczna produkcja uniwersytetów 
wynosi już ponad 2.000 absol­
wentów. kandydatów na nau­
czycieli. Liczba ta znacznie prze­
wyższa potrzeby kadrowe szkół 
średnich. Przez włączenie wyż­
szych szkół pedagogicznych oraz 
rozbudowę studiów zaocznych 
można by ilość absolwentów 
zwiększyć do 4.000 i więcej. Ta­
ka ilość zaspokoiłaby w pełni 
nasze zapotrzebowanie na nau­
czycieli systematycznego nau­
czania. Mówiąc krótko, uniwer­
sytety powinny dodatkowo prze­
jąć zadania obecnych studiów 
nauczycielskich.

Natomiast do realizacji zadań 
obecnych liceów pedagogicznych 
(kształcenie wychowawczyń 
przedszkoli i nauczycieli po­
czątkowego nauczania, klas 
I—IV) należy powołać osobny 
typ zakładu, dający niepełne 
wyższe wykształcenie, z możli­
wością kontynuowania studiów 
na uniwersytecie — szczególnie 
na wydziale pedagogicznym — 
i uzyskania stopnia magister­
skiego.

Taka trzyletnia uczelnia, na- 
zwijmy ją instytutem nauczy­
cielskim, powinna posiadać dwa 
kierunki studiów: wychowanie 
przedszkolne i nauczanie po­
czątkowe. Ponadto, na każdym 
z tych kierunków należałoby 
uwzględnić jeden przedmiot do 
wyboru (język polski, język 
obcy, historię, geografię, bio­
logię, chemię, fizykę, matema­
tykę, rysunek, pracę ręczną, 
śpiew, wychowanie fizyczne).

Ten dodatkowy, fakultatywny 
przedmiot spełnia potrójną rolę: 
1) pogłębia specjalność podsta­
wową (wychowanie przedszkol­
ne lub nauczanie początkowe), 
2) uprawnia do nauczania na 
drugim stopniu nauczania, obec­
nie w klasach V—VII, 3) daje 
ogólne podstawy do samokształ­
cenia i upoważnia do kontynu­
owania studiów na uniwersyte­
cie.

Prasa o szkole i nauczycielu
Przez wprowadzenie religii do 

szkół postawiliśmy nasze, czę­
sto dopiero 8 — 9 letnie dzieci 
wobec dramatycznego konflik­
tu: konieczności wyboru po­
między ujawnianiem wyniesio­
nych z domu przekonań laic­
kich a prześladowaniem w 
szkole.

(...) Rodzice mogą wygrywać 
tylko w oparciu o jedno: o 
swój autorytet moralny. (Bo 
nawet propaganda antyreligij- 
na w minionym dziesięcioleciu 
była faktycznie zakazana w 
prasie i radiu). Czasem ten au­
torytet jest wystarczająco wiel­
ką siłą. ale nie zawsze. Wów­
czas dziecko usiłując uniknąć 
prześladowań idzie na kompro­
mis: w domu nie przyznaje się 
do uprawianych praktyk reli­
gijnych i uczestnictwa w nau­
ce religii, w szkole ukrywa to, 
że ma postępowych rodziców i 
tego się wstydzi.

(...) W tych nielicznych kra­
jach Zachodu, gdzie jeszcze wy­
kłada. się w szkołach religię, 
sytuacja jest o tyle rozsądniej­
sza, że przynajmniej nauka ta 
pozostaje w harmonii z całym 
idealistycznym programem na­
uczania, a młodzież postępowa 
wałcząc o zmianę tego stanu rze­
czy wie przynajmniej, że walczy 
z obskurantyzmem. W naszych 
warunkach, powtarzam, religia 
w szkole to parodia nauczania".

W „Głosie Pracy" z dnia 
21.XII. ub. r. czytamy list — 
Stanisława Juszczyka — do 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Dramatyczny ton tego listu 
wskazuje na niejednokrotnie 
podawane w prasie fakty do­
kuczliwego, ba — nawet o- 
krutnego traktowania przez 
dzieci • rodziców wierzących 
swych kolegów wychowanych 
świecko.

„Piszę ten Ust, by bronić 
swego dziecka. Piszę ten list, by 
moja córka -nie potrzebowała 
więcej płakać. Piszę ten list,

by domagać się wolności su­
mienia dla wszystkich.

Bolesne są łzy 10-letniej 
dziewczyny, która nie bardzo 
wie. dlaczego ją krzywdzą. 
Gorzkie jest dla matki i ojca 
tłumaczyć swemu dziecku, że 
wyzwiska, że uszczypliwe sło­
wa, że drwiny — to wyskoki 
dzieciarni, która nie rozumie 
wielu spraw.

Błahy był powód tych łez. 
Ot, pytała, dlaczego nie ma 
prawa do choinki, pytała, dla­
czego nazywają ją Żydówką. 
Teraz po kilku godzinach znów 
się śmieje. Śmieje się, bo wie, 
że ma prawo do choinki, że bę­
dzie, jak co roku miała choin­
kę, wie — że choć nie jest Ży­
dówką, to i to słowo nie po­
winno jej rozżalać. Ale czy 
jutro znów nie będzie płakać? 
Czy nie będzie jej bardziej 
gorzko i smutno wtedy, kiedy 
w szkole rozpoczną się już rze­
czywiście wykłady religii?...

Toiuarzysze ze Związku Nau­
czycielstwa! Nie sprzeciwiam 
się prawu do nauki religii dzie­
ci, których rodzice tego pragną. 
Ale dlaczego to ma być przy­
czyną szykan dla mojej córki, 
córki ateisty?...

Nie proponuję. Nie proszę. 
Ja się domagam szkół, w któ­
rych nie będzie się dyskrymi­
nowało dzieci ateistów. Zróbcie 
wszystko, aby reaktywować 
RTPD! Pomne swych pięknych 
tradycji z pewnością zdolne 
będzie do prowadzenia, jak 
dawniej, świeckich szkół".

A w „Słowie Powszechnym" 
z dnia 23.XII.1956 r. tak pisze 
Maria Starzyńska na margine­
sie konferencji dyrektorów 
szkół warszawskich:

„Jednym z najczęściej spo­
tykanych określeń ostatnich 
dni stało się słowo „toleran­
cja". Dokładniej „tolerancja 
religijna".

Opuszczałam zebranie z u- 
ezuciem wewnętrznego przeko­

nania, że wprawdzie szafujemy 
tym słowem, ale nie ma ono 
jeszcze pełnej treści".

„Jedną ze spraw — pisze 
dalej Starzyńska — wysuwają­
cych się prawie na czoło wszy­
stkich zagadnień było żądanie, 
aby nauczyciele i dzieci nie­
wierzące otoczeni byli taką sa­
mą opieką jak wierzący, bo za­
rządzenie ministra mówi bez 
przerwy o wierzących".

Autorka próbuje następnie 
uzasadnić, dlaczego to wierzą­
cym należy się opieka. „Ludzie 
wierzący — pisze autorka — 
przez długie lato, byli obywate­
lami drugiej kategorii. Dlatego 
chyba zupełnie zrozumiałe jest, 
że zarządzenie mówi o prawach 
dla tych, którzy ich nie mieli.

Dlatego także wydaje mi się, 
źe jeśli nawet w tej chwili ze 
strony katolików wystęrmje pe­
wien „żywioł" — jak to okre­
ślano na konferencji — to jest 
on zupełnie prostą konsekwen­
cją praktyki ostatnich lat".

I dalej ob. Starzyńska pisze: 
„To nie wprowadzenie nauki 
religii, ale tamte lata się ze­
mściły".

Widocznie naturalną kon­
sekwencją „tamtych lat" ma 
być też sprawa codziennego u- 
ciążliwego, zwłaszcza w War­
szawie i w większych miastach, 
dojeżdżania dzieci do szkół bez 
nauki religii. Bo tak oto tłu­
maczy autorka słuszny niepo­
kój pedagogów na warszawskiej 
konferencji: „...twierdzono, że 
dziecko, które będzie chciało 
się uczyć w jednej z nielicz­
nych prawdopodobnie w War­
szawie szkół świeckich, będzie 
musiało jechać wiele przystan­
ków tramwajem, jeśli w jego 
dzielnicy szkoły takiej nie bę­
dzie.

Wprawdzie wygodniej jest 
patrzeć tylko na rzeczy naj­
bliższe sobie. ...przypomnijmy, 
jak było przez poprzednie lata. 
Wiatr, zawieja śnieżna, dziecko 

idzie wieczorem z książką pod

pachą na naukę religii do ko­
ścioła. Szkoła jest bardzo bli­
sko, ale religia nie ma w niej 
prawa obywatelstwa".

Trudno się oczywiście zgo­
dzić, że codzienne uciążliwe u- 
częszczanie do szkoły ma być 
równoznaczne z tym, że dziec­
ko raz czy dwa razy w tygod­
niu chodziło do odległego ko­
ścioła na naukę religii.

W tym samym dzienniku 
„Słowo Powszechne" z dnia 
21.XII.1956 r. pisze Wanda Cha. 
bowska. Występuje ona prze­
ciwko gettom w szkołach — i 
taki tytuł nosi jej artykuł.

„Na łamach prasy pojawiają 
się ostatnio wypowiedzi łudzi, 
negatywnie ustosunkowanych 
do nauczania religii na terenie 
szkoły, głosy stwierdzające, iż 
system ten stworzy dla dzieci 
bezwyznaniowych pewnego ro­
dzaju getto, że dzieci te będą 
przez inne wyśmiewane i pięt­
nowane. Być może. Dzieci są 
na ogół okrutne w swej bez­
myślności i bezkrytyczne w... 
powtarzaniu nie zawsze mą­
drych opinii zasłyszanych od 
ludzi starszych. I dlatego wła­
śnie od starszych, od rodziców 
przede wszystkim, od mądrych 
nauczycieli i to bez względu na 
ich przekonania religijne, od 
księży i katechetów — zależeć 
będzie, by nasze dzieci nie by­
ły okrutne i bezmyślne. Wszel­
kie getta są wynikiem głupoty 
ludzkiej, wzajemnej nietoleran­
cji i braku szacunku człowieka 
dla człowieka".

Irena Radlińska w „Gazecie 
Białostockiej" z dnia 14.XII. 
1956 r. w artykule „Traktat o 
tolerancji" omawia trudną, a 
nawet ciężką sytuację nauczy­
ciela zarówno w ostatnich dzie­
sięciu latach, jak i obecnie.

(...) „Nie myślało się wtedy, 
że za pozornym spokojem sta­
jącego przed klasą nauczyciela 
kry je się nieraz samotność i 
tragedia. Samotność wynikała 
z tego, że inne. były, nakazy i 
dyrektywy, a inne przeświad­
czenia większości ' (nańćżyąieli. 
Tragedia polegała na tUm, że 
dyrektywy te nauczyciel mu­
siał przenosić do szkoły i na 
siłę wtłaczać w umysły dzieci 
i młodzieży.

Nauczanie za pomocą dekre­

tów i akcji, stopniowa syste­
matyczna degradacja nauczy­
ciela na skutek pozbawienia go 
decydującego głosu w sprawach 
nauki i wychowania, fałszowa­
ne i przekręcane fakty histo­
ryczne, wyprane z pięknej tra­
dycji polskiej myśli oświato­
wej podręczniki — wszystko to 
są fakty, które nauczyciel wi­
dział i którym nie był w sta­
nie się przeciwstawić.

(...) Nauczycielom dzieją się 
nowe krzywdy. Krzywdy nie­
zamierzone przez rząd. Krzyw­
dy, które rodzi pieniactwo i 
fanatyzm, niezdrorua gorączka 
i fałszywy patriotyzm".

Podając przykład dyskrymi­
nacji starej nauczycielki, ateist- 
ki Radlińska pisze:

„W ferworze wiecowania i 
samozwańczych sądów nad po­
stawą człowieka odsądzono ją 
od czci i honoru, przekreślając 
cały długoletni dorobek, zapo­
minając o wszystkim, co do­
brego zrobiła dzieciom i rodzi­
com. Przeważyło słowo — ate­
ista, a nie słowo — człowiek.

Taka postawa rodziców ska­
zuje nauczycieli na nową sa­
motność".

Inny zupełnie problem poru­
sza w „Słowie Polskim" z dnia 
14.XII.1956 r. Felicja Mańska 
— problem mniejszości narodo­
wych. Wiąże się on jednak bar­
dzo z poruszanymi zagadnienia­
mi tolerancji, a dla nauczyciela 
ma ogromne znaczenie. Od jego 
postawy, od jego wiedzy i o- 
biektywnie przekazywanej 
prawdy zależeć będzie, jak u- 
kształtuje się stosunek wycho­
wanka do tak ważnej sprawy 
jak proletariacki, szczery inter­
nacjonalizm.

Ponury fakt, podany przez 
F. Mańską, o nauczycielce z 
wrocławskiego, która „usilnie" 
przekonywała swoją uczennicę, 
że jej miejsce jest w Palesty­
nie ą nie w Polsce i „...argu­
mentację swoją poparła czyn­
nie: dziewczynka została pobi­
ta do krwi" — jest ostatnim 
sygnałem, że sprawie wycho­
wania naszej młodzieży w du­
chu prawdziwego patriotyzmu 
wolnego od szowinizmu i na­
cjonalizmu — należy poświę­
cić wszystkie siły.
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Załączone przykładowe plany 
studiów dla obydwu podstawo­
wych specjalności pokazują, ja­
ka powinna być treść tych 
studiów. Względnie niski wy­
miar godzin obowiązkowych za­
jęć umożliwia stosowanie przez 
kandydatów samodzielnych me­
tod pracy.

Przeprowadzając taką reformę 
należy zarazem umożliwić czyn­
nym nauczycielom, mającym 
tylko średnie wykształcenie, 
uzupełnienie swoich kwalifikacji 
do poziomu co najmniej nie

pełnego wyższego, tj. instytu- 
nauczycielskiego. Możliwe są tu 
różne formy organizacyjne 
(skrócone studium stacjonarne, 
studia wieczorowe, zaoczne, 
eksternistyczne). W ten sposób 
przed każdym nauczycielem 
otwarto by szanse wyrównania 
swoich kwalifikacji. Byłoby to 
naprawdę demokratyczne kształ­
cenie nauczycieli.

JOZEF KOZŁOWSKI
Kierownik Sekcji Zakładów 
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